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O D  W Y D A W N IC TW A .

S k u tk ie m  n o w e g o , b a r d z o  z n a c z n e g o  p o d ­
w y ż s z e n ia  c e n  p a p i e r u  i  m a te r y a ió w  n ie z b ę ­

d n y c h  p r z y  w y d a w n ic tw ie  p is m a  i l lu s t r o w a -  
n e g o , p o d n ie s ie n ia  w y n a g r o d z e ń  p e r s o n a lu  
i w z r o s tu  in n y c h  w y d a tk ó w , p r z y  ró w n o e z e s -  
n e m  o b n iż a n iu  s ię  m a r k i  p o ls k ie j ,  w id z i s ię  
W y d a w n ic tw o  N owości lilustrowanych  z m u sz o -  
n e m  d o  p o d n ie s ie n ia  c e n y  z a  p o je d y n c z y  
e g z e m p la r z  n a

120 marek
co  w p ły n ie  ró w n ie ż  n a  p o d w y ż s z e n ie  p r e n u ­
m e r a ty  k w a r t a l n e j  i  ro c z n e j ,  k t ó r a  o d tą d  
w y n o s ić  b ę d z ie :

k w a r t a ln i e  1482 m a r e k  
p ó łro c z n ie  2964 ,
ro c z n ie  592B „

P o d w y ż k a  t a  w c h o d z i  w  ż y c ie  z d n ie m  
p ie r w s z e g o  c z e rw c a , a  c h o ć  n a  o k o  p r z e d ­
s t a w ia  s ię  d o ść  z n a c z n ie ,  j e s t  p rz e c ie ż ,  w  s to ­
s u n k u  d o  In n y c h  w y d a w n ic tw , b a rd z o  u m ia r ­
k o w a n ą .  P ism o , z a  k t ó r e  p r z e d  w o jn ą  p ła c i ło  
s ię  t r z y  c e n ty ,  k o s z tu je  d z iś  t r z y d z ie ś c i  m a ­
r e k ,  Nowości lllustrowane  z s z e s n a s tu  c e n tó w  
p o d r o ż a ły  t y lk o  n a  s to  d w a d z ie ś c ia  m a r e k ,  
p r z y  k a ik u la e y i  s t a r a l i ś m y  s ię  u w z g lę d n ić  
t a k ż e  i  i n t e r e s  c z y ta ją c e j  P u b lic z n o śc i, n ie  r e ­
f l e k tu j ą c  n a  j a k o w e ś  z y s k i , le c z  o g r a n i c z a j ą c  
s ię  j e d y n ie  n a  p o k r y c ie  w ła s n y c h  w y d a tk ó w .

N ie w ą tp im y , że  P . T. C z y te ln ic y  u z w g lę -  
d n lą  w y ją tk o w e  p o ło ż e n ie ,  w  j a k ie m  s ię  p o l­
s k ie  w y d a w n ic tw a  z n a la z ły  1 n ie  o d m ó w ię  
nam i  n a d a l  s w e g o  e e n e n g o  p o p a rc ia .

Hałd Krakowa dla im a  nieśmiertelnego Wieszcza.
(Do ilustraeyi tytułowej i ilustracyi w tekście).

W  ubiegłym tygodniu gościł K raków  w  swych 
m urach syna naszego nieśm iertelnego Adama, W ła­

dysława Mickiewicza, k tóry  przybył do kraju  ro ­
dzinnego z okazyi setnej rocznicy w ydania pierw-

1

szych tom ów poezyi swego wielkiego Ojca. Po owa- 
cyjnem przyjęciu w Poznaniu, W arszaw ie i W ilnie 
przyszła kolej i na K raków , dokąd sędziwy gość 
przybył w d n u  24. maja b. r .,  w itany serdecznie 
przez przedstaw icieli w szystkich sfer naszego mia­
sta , w szczególności z iś  przez młodzież.

P ierw szy dzień pobytu W ładysław a M ckiewicza 
w  murach K rakow a zaję'o zwiedzenie ich osobli­
wości, dzień następny, 25. maja był punktem  kul­
minacyjnym uroczystości, urządzanych na cześć m i­
łego Gościa, Przed południem odbyło się w  gmachu 
Almae M stris Jigellonicae wręczenie W ładysław ow i 
Mickiewiczowi dyplomu honorowego doktora filozo­
fii, nadanego mu przez Senat akademicki w  uzna­
niu zasługi, jak powiada odnośny dyplom —  oby­
w atela miłością Ojczyzny najgoręcej płonącego, k tó ry  
szeregiem  prac sw ych przez la t sześćdziesiąt pięć 
szerzył znajomość i umiłowanie dzieł wiekopomnego 
ojca swego a zarazem najlepszego syna 0 ,czyzny 
i duchowego jej W odaa. Uroczystego aktu  doko­
nano po idpowiednich p zemowach rek to ra  Nowaka 
i prof Kallenbach*, na k tóre  odpowiedz ał nowy 
doktor do łez wzruszony.

Z budynku uniw ersyteckiego udał się dr. W ła ­
dysław  Mickiewicz w  tow arzystw ie rektorów  No­
waka i E .tre i  h«ra na E /n e k  krakowski, gdzie u stóp 
pomnika największego W ieszcza narodu złozył K ra­
ków swój hołd Jago synowi. Tysiączne rzesze za­
pełniły obszerny plac, przed pomniki, m z iją  m.ejsce 
miły Gość w  otoczeniu przedstawicieli w sz /s tk  ch 
w arstw  naszego społeczeństwa, przedewszystkiem  
z tś  św iata naukowego i młodz eży. Do dra M ck.e 
wicza przemówił w  krótkich słowach rek to r N ow ik, 
poizem  odbyła się defilada młodzieży krakowskiej. 
A k t ten  ho.du d l .  idei Mickiewiczowskiej, pielęgno­
wanej z pietyzmem w  sercach polskich przez całe 
la t dziesiątki, acz urządzony dorywczo, pełen prze-, 
cież był powagi i nastro ju  i n iezatarte  po sobie po­
zostaw ił a  uczestników wrażenie. W  południe podej­
mował dra Mickiewicza rek to r Nowak, wieczorem 
odbyło się zaś przyjęcie w  salonach Koła L teracko- 
artystycznego i K luba Praw ników , w którem  wziął 
udział bawiący w  tym  dniu w Krakowie w  pow ro­
tnej drodze z Genui, m inister Ssirm uut.

Następne dni pobytu wypełniło powitanie dra 
Mickiew.cz i w lokalu krakowskich Filom atów  i F i­
laretów , uroczyste posiedzenie na cześć swego czyn­
nego członka Polskiej Akademii U m ie ję tn o śc i, ' ma- 
n ifastacya młodzieży uniwersyteckie) w auli, połą­
czona z przemówieniami deklam acjam i i p ro d u k cj­
ami wokalnemi, oraz uroczyste przedstaw ienie „Dzia­
dów “ w T eatrze mie skim im. Słowackiego. W  nie­
dzielę rano wziął W ładysław  M.ckiewicz udział w  uro­
czystości poświęcon a sz ta id * ru  krakowskich harce­
rzy, wb jając w  jego drzewce pierw szy gwóźdź ho­
norowy.

W  czasie pobytu swojego w Krakowie spoty­
kał się W ładysław  Mickiewicz wszędzie z gorącymi 
wyrazam i sym patyi całego naszego społeczeństwa, 
k tóre  w  ten  sposób w  osobie Syna uczciło godnie 
zasługi i pamięć jego wielkiego Ojca.

W  poniedziałek rano opuścił sym patyczny Gość 
m ury podwawelskiej stolicy, udając s ę do W arsza­
wy, skąd we środę w yrusza z pow rotem  do Francyi.

r ' . ' , f . ■ *t * •*. * •••■’ • ‘ ‘ ' }
Hołd Krokowa dla ayna nieśmiertelnego W ieszcza: Władysław Mickiewicz w otoczenia rrzedstswi.ieli 
krakowskiego społeczeństwa n stóp pomnika swojego Ojca. Między uczestnikami dwaj bawiący wówczas 

w Krakowie deputowani do parlamentu francuskiego, Lorin i Grosjean,

Hołd Krakowa dla syna nieśmiertelnego Wieszcza: Władysław Mickiewicz
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Zjazd Z iia z b i Polskich Miast we lie w le .
Ubiegły tydzień przeszedł pod zpakiem rozm a­

itych zjazdów i uroczystości, jakie odbyły się w  ró ­
żnych okolicach naszego krajn. Miedzy innymi odbył 
się Zjazd Związku M iast Polskich we Lwowie, za­
sługujący na tem  siln iejsze '.podkreślenie jego. zna­
czenia dla naszego życia narodowego, iż dał spo 
sobność dalszego zamanifestowania sym patyi poi 
sko francuskich. W  Zjeżdzie wzięło udział kilku w y­
bitnych przedstaw icieli społeczeństwa francuskiego, 
przeważnie m erów większych m iast, k tó rzy  z nad 
Sekwany pospieszyli nad W isłę, aby bliżej poznać 
kraj i naród, złączony dzięki wojnie tak  silnemi wę 
złami z Francyą. Poza tem, obok w zględów k u ttn - 
azyi politycznej, m kazsnej polsko francnskim  soju 
szem, wchodzić m uszą w g rę  in teresy  natu ry  eko­
nomicznej, polskie przyrodzone skarby surow e p rzy ­
czynić się mogą w ydatnie do podniesienia francu­
skiego przem ysłu, k tó ry  naodw rót znajdzie w Polsce 
pożądany rynek zbytu.

Goście francuscy odwiedzili po drodze także 
i Kraków , gdzie zwiedzili osobliwości, następnie zaś 
W ieliczkę i Zakopane, przyjm owani wszędzie bardzo 
serdecznie, wywożąc z Polski, k tórą  dotąd we F ran c ji 
mało znano, bardzo dodatnie wrażenie.

Lwowskie obrady Związku Miast przy licznym 
bardzo udziale przedstawicieli m iast polskich ze 
w szystkich dzielnic, wobec francuskich gości, dele 
gatów  władz cywilnych i w ojskowych i liczn!e ze­
branej publiczności zagaił w byłej sali sejmowej, 
dziś auli un iw ersy tetu  Jana Kazimierza, prezes 
Związku prezydent m iasta K rakow a Jan  K anty  F e ­
dorowicz, k tó ry  w  uroczystej przemowie pow itał 
uczestników, wykazując cele i zadania, czekające 
w  najbliższej przyszłości polskie mieszczaństwo. 
Przewodniczącym Zjazdu obrano p. Nowodworskiego, 
a na całym szeregu zebrań tak  plenarnych, jak  
i w  rozlicznych komisyach powzięto liczne wnioski, 
mające na celu podniesienie znaczenia m ieszczaństwa 
i jego interesów , tak  bardzo obecnie upośledzonych.

Jednym  z punktów  program u lwowskiego Z,azdn 
było złożenie hołdu bohaterskim  obrońcom naszej 
kresowej stolicy. W  tym  ce’u  przedstawiciele Z wią­
zka  M iast udali się in corpore na Cmentarz Oorońców, 
gdzie wobec ty s  ęcznych tłum ów odbyła się bardzo 
podniosła, a pełna powagi m anifestacya żałobna, 
mająca na celu u:zczenie za^łag i pamięci bohate 
ió w . Przem aw iał prezydent Fedorowicz, podnosząc 
m ęstwo i ofiarność młodzieży, k tórych dowody zło­

żyła w  ciągu w alk o niepodległość Lw ow a i W scho­
dniej Małopolski.

W  niedzielę przed południem zakończono obrady 
plenarnem  posiedzeniem uczestników Zjazdu. Ż egna­
jąc w  sposób szczególnie serdeczny zwłaszcza przed­
staw icieli F rancyi, k tórych współpraca p izy  odbu­
dowie obu zniszczonych w o jrą  krajów  powinna się 
stać silną dźwignią dla naszego mieszczaństwa, nie- 
nmiejącego dotąd wyzyskać należycie swego zna­
czenia i wpływ ów .

" ---

mjrsłn francuskiego, mogące znaleźć zby t w e w scho­
dniej części E aropy. J e s t  to  zapowiedzią naw iąza­
nia żyw szych stosunków handlowych z Polską, a za­
razem stw ierdzeniem , że idea „T argów  W schodnich" 
była trafn ie  obmyślaną i przeprowadzoną i w  życia 
ekonomicznem naszego kraju , przedewszystkiem  zaś 
Lwowa, musi odegrać bardzo w ybitną rolę. Dawne 
św ietne tradycye handlu polskiego, którego szlak 
szedł przez Lw ów  kn W schodowi i na południe, 
w  samodzielnej i zjednoczonej Polsce odżyją na nowo.

Z ju d  Zwląika Polskich M iast we L w ow ie: Inauguracyjne posiedzenie Zjazdn w auli Uniwersytetn.
Na pierwszym planie goście francuscy. Pot. Mtlnz, Lwów,

Przewodniczący delegacyi francuskiej, p. Gilly 
wyrazi! w  rozmowie z jednym uczestników Z ązdu 
swe wielkie zadowolenie z pobytn w  Polsce i po­
znania jej życia. Zauważył przytem , że zwłaszcza 
lwowskie „Targi W schodnie" obudziły we Francyi 
bardzo żywe zainteresowanie, czego dowodem, iż 
już na najbliższych w ystąpi Francya z w łasnym  pa­
wilonem, zawierającym najważniejsze eksponaty prze-

Tydzień Harcerski w Krakowie,
Z isad a : „ W  zdrowem ciele zdrow y dncb“ zy­

skuje corsz to  więcej zwolenników, czego dowodem 
zwiększające się z daia na dzień zastępy naszych 
harcerzy, k tórzy  od najmłodszych jnż la t swojego 
życia uczą się w  taj praktycznej szkole słnżby dla 
ogólnego dobra. Idea harcerska, przeszczepiona do

T ydileń  Harcerski w Krakowie: Prof dr. Ciechanowski z poświeconym sztandarem w dłoni w otoczeniu rodziców chrzestnych i uczestników uroczystości
naR ynku  krakowskim w dniu 28 maja b. r,
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Prezydent Ponikowski W gimnazjum dla bytyell Wojskowych Prezydent Ponikowski w otoczeniu kierowników i wychowanków zakłada. Aj. tot. Maryin Faks, Warszawa.

nas z za granicy, przyjęta się na naszym groncie row ych ogłosił prof. Ciechanowski Tydzień H arcerski
i rozwinęła w  stosunkow o bardzo krótkim  czasie. za o tw arty , a poranna uroczystość zakończyła się

Tegoroczny Tydzień H arcerski w  Krakow ie roz- defiladą oddziałów harcerskich przed sztandarem ,
począł się w  dnia 28  m aja b. r. poświęceniem sztan- starszyzną i gośćmi.
darń krakow skiego oddziała po nabożeństwie, odpra- W  południe odbył się koncert m uzyki wojskowej

/\

U k lid y  gospodarcza m iędzy P olską, a sow iecką U krainą: Członkowie komisji kolejowej polsko ukraińskiej, 
mającej na celu przywrócenie normalnego rnchu na linii Podwołoczyska-Wołoczyska z przewodniczącym delegs- 
cyi polskiej st. radcą Wieniawskim (X) i ukraińskim dyrektorem Wydziału rncbn, Pnszkarewem 'X X ) .  “ a czele.

wionem w  kościele N P . Maryi. Ceremonii pcśw ię­
cenia dokonał na Rynka krakow skim  wobec przed­
stawicieli władz, licznego zastępu harcerzy  obojga 
płci i tłnm n, złożonego ze w szystkich w ars tw  na­
szego społeczeństwa, ks. S tojanow ski, k tó ry  w  pod­
niosłych słowach przemówił do dziarskich druhów, 
wykazując ich zadania i cele. W  uroczystym  akcie 
wziął t ik ż e  udział bawiący w  K rakow ie syn Adama 
Mickiewicza, W ładysław . Po wbiciu gwoździ hono

na P lan tach , popołndnin zaś na boisku „Sokoła" 
bardzo ndatny festyn, k tó ry  zgromadził liczną publi­
czność, oklaskującą żywo ciekawe popisy harcerskie.

Następne dni zajęło otw arcie W y staw y  harcer­
skiej, urządzonej w  budynku krakow skiej komendy 
przy P lacu Jabłonowskich, odczyty o zadaniach h a r­
cerstw a, uroczyste przedstaw ienie w  Teatrze miej­
skim i wiec obyw atelski w  sali K opernika w  bu­
dynku uniw ersyteckim .

Zw łaszcza w ystaw a budzi ogólne zainteresow a­
nie, dając sposobność poznania pracy młodego po­
kolenia w  najrozm aitszych kierunkach. N iektóre 
z eksponatów  są wykonane ta k  precyzyjnie, iż po- 
p rostu  w ierzyć się nie chce, że są dziełem młodych 
rąk , rw ących się dopiero do życia. O tw arcia W y s ta ­
w y dokonał k u ra to r O kręgu Naukowego K rakow ­
skiego, prof. Owiński, k tó ry  przemówił na tem at 
znaczenia harcerstw a dla odrodzenia Polski i zakoń­
czył okrzykiem na cześć idei harcerskiej.

Piez. M m t i » glmnazyum dla i  lojskow ycli.
Tak, jak wówczas, gdy  konieczność tego w y ­

magała, było św iętą powinnością każdego pospieszyć 
na ra tunek  zagrożonej Ojczyźnie, je s t obecnie obo­
wiązkiem społeczeństwa zająć s!ę gorąco losem 
w szystkich tych, k tó rzy  pospieszyli ochoczo pod 
sztandary, przeryw ając sw e stndya, czy to  teo re­
tyczne, czy praktyczne. N ależy im nłatw ić zajęcie 
obywatelskiego stanow iska, dającego uczciwie za­
pracow any kaw ałek chleba, aby nie byli zepchnięci 
do rzędu ofiar, korzystających z łaski społeczeństwa.

W  tym  cela, przyznać trzeba, zrobiono jnż n  nas 
i robi się bardzo wiele, tak  rządowe, jak i p ry ­
w atne czynniki spieszą chętnie z pomocą dla zde­
mobilizowanych żołnierzy, ułatw iając im kontynuo­
wanie studyów , przerw anych słnżbą wojskową. Tak 
w  dziedzinie w ykształcenia praktycznego, mającego 
dać możność pracy fizycznej, jak  i um ysłowego dia 
tych , k tó rzy  przerw ali s tndya naukowe, poczyniono 
w szelkie udogodnienia, mające im bodaj w  części 
pow etow ać s tra tę  czasn, spędzonego w  służbie dla 
ogółu. U rządza się w  tym  celu rozm aitego rodzaju 
kursy  teoretyczne i praktyczne, dające pod facho- 
wem kierownictwem  w  krótszym , niż normalnym 
czasie, należyte wyszkolenie.

Do tego rodzę ju zakładów należy powołane do 
życia w  W arszaw ie państw ow e gimnazynm dla by ­
łych żołnierzy, k tó rzy  tu ta j m ogą w  skróconym te r ­
minie ukończyć przerw aną naukę i otrzym ać św ia­
dectwo dojrzałości, otw ierające drogę do studyów  
wyższych. Tego rodzaju zakład naukowy ma i tę  
jeszcze dobrą stronę, iż nie naraża sw ych wycho­
w anków na zetknięcie się z daleko młodszymi ko-
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RENE BURES.
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Ale jaki związek mógł istnieć pomiędzy tym 
Ziłem a kapitanem de Limandoux -  i jaki zwią­
zek jeszcze pomiędzy trzema wiadomemi zbro 
dniami, a morderstwem dokonanem na ulicy Krę­
tej przez Soldache a? Naprawdę mogło sie zda­
wać, źe zagadka, która pojawiła sie z dniem 
zamordowania senatora Poivrier wzmagała sie 
z dniem każdym i że wszystkie odkrycia poczy­
nione przez nas, miały tylko na celu zwiększe­
nie ciemności, jakie nas otaczały. Tego samego 
wieczoru dostaliśmy ostrzeżenie od Igginsa, że 
dotąd nic interesującego nie zdarzyło sie jeszcze. 
Ten Soldache według zebranych informacyi miał 
być pospolitym pijakiem, bez żadnej przeszło­
ści, złodziejem, który zamordował swoją ofiarę 
jedynie w celu rabunku.

Wykonanie Wyroku.
Nie mam wcale zamiaru opisywać tutaj wzru­

szającą sćene odbytej egzekucyi na Soldacheu. 
Opisali ją .dostatecznie 1 w sposób senzacyjny 
reporterzy dziennikarscy, którzy jak kruki zbie­
gli sie na to widowisko.

Co do mnie, zachowałem o nim bardzo 
przykre wrażenie Na szczęście, cała energia 
moja i węla w danym momencie zajęta była 
w pierwszym rzedzie czem innem. Asystowałem 
tej scenie z musu jedynie, służbowo i starałem 
sie nie zapomnieć o tem. Nic mnie nie obcho­
dziło ponad to, czego dowiedzieć sie tu mogłem 
w kierunku naszej sprawy.

Czyż nareszcie uda sie mi wpaść na słowa 
rozwiązujące te meczącą zagadkę?

Wieczorem tego dnia otrzymałem od Mar- 
kasa, przyrzeczony bilet wstępu i kilka słów, 
w których mi donosił, że sam także bedzie zmu­
szonym być tam na miejscu i że zapewne spotkamy 
sie, gdyż chce mi jeszcze uczynić pewne udo­
godnienia w wyborze miejsca, z którego najle­
piej bede mógł widzieć wszystko.

Tyle uprzejmości ze strony starego ajenta 
zdziwiło mnie trochę- Ale Dalton wyjaśnił mi, 
że Markas czynił tak, przez wzgląd na Igginsa, 
którego cenił nadzwyczajnie. Tym sposobem 
chciał sie wkraść w jego łaski i zbliżyć sie do 
niego, co było jego najgoretszem życzeniem.

Przed wyjściem przespałem sie pare godzin, 
poczem udałem sie samotnie na skromną kola- 
cye do małej restauracyi w dzielnicy łacińskiej. 
Ztamtąd, okrążając, bo czasu jeszcze miałem 
dosyć, doszedłem do ulicy św. Jakuba stał tam 
już tłum, zbity, zatrzymany kordonem policyi. 
Pokazałem kartę swoją i przepuszczono mnie. 
Stanąłem w końcu bramie iprzy wiezienia, gdzie 
spotkałem Markasa, oczekującego już na mnie 
i palącego flegmatycznie cygaro... Spokój jednak 
był tylko pozorny. Po paru Słowacji, poznałem, 
że coś go jednak niepokoi.

-  Co tam nowego? zapytałem życzliwie... coś 
nie idzie po myśli pana?

-  E h ! -  odparł Markas. -  Myślę nad tem, 
‘ jak sobie poradzę ż tym drabem. We trzech nie

byłoby ich za dużo, a teraz skoro tylko dwóch 
zostało, nie wiem, jak z tego wybrną. Sam kat 
bedzie musiał prawdopodobnie udzielić pomocy.

-  Dlaczego?
-  Ah! bo fo pan nie wie jeszcze! Wszyst­

kiego narobiła ta depesza — wskazał papier 
trzymany w rece?

-  Depesza?
-  Tak. Niech pan sobie wyobrazi, że Sangć, 

pierwszy pomocnik kata, został otruty wczoraj 
wieczorem.

Drgnąłem całem ciałem, jak gdyby dotknięty 
prądem elektrycznym.

-  Otruty?
-  Tak. Zadziwiło fo pana prawda?
-  Znajduje, że od pewnego czasu ludzie za 

często umierają nienaturalną śmiercią.
-  To tak zawsze -  odparł flegmatycznie 

Markas. Tylko przedtem nie spostrzegał pan tego.
-  jakfo?
-  Przecież dawniej nie zajmował sie pan 

kryminalnymi sprawami.
-  Być może -  odpowiedziałem, starając sie 

przybrać jak najobojętniejszą mine, bo czułem 
sie silnie podniecony tą świeżo odebraną wia­
domością.

Dręczyła mnie teraz myśl, czy Iggins i jego 
ludzie wiedzieli także o tem? jeżeli nie -  to 
w jaki sposób miałem ich powiadomić o fem? 
Może zajecie sie sprawą tego otrucia, było rzeczą 
naprawdę wielkiej wagi. W miarę'zastanawiania, 
powoli powracał mi spokój i przytomność umysłu.

Przecież nie żyliśmy w średniowiecznych 
czasach, kiedy fo mordowano lub porywano ka­
tów, aby nie doprowadzić do wykonania wyroku 
nad skazanym.

A wiec tu chodzić musiało o banalny mord 
jakiś, niemający nic wspólnego z wyrokiem 
mającym sie za chwile odbyć. 1 tak zapewne 
musiał to pojmować Markas.

-  To jednak dziwne -  odezwał sie on 
właśnie w tej chwili -  jak ci panowie ze sądu 
sie opóźniają. Co oni powiedzą dowiedziawszy 
sie o tem otruciu?

-  Czy posiadacie Markasie jakie szczegóły? -  
zapytałem.

-  Żadnych — odpowiedział stary ajent — 
Ohl widzi pan! już jadąl

Nadjeżdżały dwa automobile, wiozące urzę­
dników wyznaczonych do asystowania egzeku­
cyi. Miedzy nimi znajdował sie adwokat, bro­
niący oskarżonego, kapelan więzienny i dwóch 
ajentów policyi.

W tej samej chwili w bramie więziennej 
stanął kat. , ,

-  jednego pomocnika ml brakuje -  rzekł 
zwracając sie do Markasa.

-  To wy nie wiecie?
-  O czem?
-  O otruciu Sangć.
-  Sangć został otruty? -  zawołał kat ze 

zdumieniem.
-  Tak, wczoraj w nocyl Ale dziwi mnie 

to, że nie wiedzieliście o fem.
-  jakże miałem sie dowiedzieć? Przed przy­

byciem tutaj, oczekiwaliśmy go napróżno w ko- 
misaryacie. Nie przyszedł. Sądziłem, że sie spó­
źnił, co ździwilo mnie nawet, bo Sangć należał 
do punktualnych ludzi.

-  Tak, został zamordowany -  powtórzył 
Markas.

-  Co za brzydka sprawa 1 jakże my teraz 
sobie sami poradzimy. Do tego wszystkiego, fo 
bydle, które Sangć przyprowadzał sobie zawsze 
do pomocy -  wiecie? fen dyabel rudy...

-  To co?
-  Nie przyszedł także.
Markas zagwizdał przeciągle.
-  Ładnie teraz wyglądacie.
-  A ładnie.
-  No i co bedzie.
-  Musze w końcu poradzić sobie sam, 

z jednym pomocnikiem. Nie mamy czasu na roz­
myślania.

-  Nie każecie szukać tego trzeciego po­
mocnika Markasie? -  rzuciłem niedbale. Może 
i jemu przytrafiło sie coś złego. Jakże sie on 
nazywał, nie wiecie?

-  A niewiem -  mruknął kat. Sangć przy­
prowadzał go na swój rachunek. Doskonale sie 
zresztą sprawiał. Teraz bede musiał sam dwóch 
zastąpić.

Mówiąc fo kat oddalił sie, a Markas poszedł 
za nim. Zimno było dosyć przenikliwe. Zaczą­
łem chodzić fam i z powrotem chcąc sie trochę 
rozegrzać. W tej przechadzce przejść musiałem 
obok wozu, który przywiózł gilotynę ną plac 
tracenia. Przy wozie stał teraz furman człowiek 
wysoki, gruby, o nalanej, wyżartej alkoholem 
twarzy.

Nagła myśl przyszła mi do głowy.
Przybliżyłem sie do wozu z miną dosyć 

uprzejmą i rzuciłem żywo:
-  Czy nie wiesz mói przyjacielu, co sie 

stało z przyjacielem pana Sangć? Nie przybył 
jeszcze dotąd.

-  Ziłowi? -  zawołał furman.
Zill Ził! On wymówił imie Zil! Czy śniłem 1 

Ale nlel Przecież zbliżając sie do niego już 
miałem przeczucie dziwne, źe dowiem sie cze­
goś od tego grubego człowieka -  że ten po­
mocnik pana Sangć, indywidyum o czerwonych 
włosach bedzie naszym tajemniczym Ziłem 1 
Czyżby i mnie zaczęły nerwy unosić tak, jak 
Daltonal

Temu przeczuciu jednak zawdzięczam obo­
jętność i zimną krew z jaką przyjąłem te wia­
domość. Nie drgnąłem wiec nawet usłyszawszy 
to fatalne imie, tylko reką trochę drżącą zapa­
liłem papierosa.

-  Nie przyszedł jeszcze ? - powtórzył gruby 
człowiek.

-  Nie.
-  Oh! to mu nie zazdroszczę 1 Pryncypał 

nie daruje mu takiego opóźnienia. Co prawda 
i towar jest taki, że czekać nie może.

-  Znaliście go?
-  Dlaczego sie mi pan pyta o to -  co?
-  Bo on był przyjacielem pana Sangć, 

a pan Sangć został zamordowanym dziś w nocy.
-  Naprawdę?
-  Tak.
-  Do dyabłal -  zaklął.
-  A wiec może przyjacielowi pana, panu 

Ziłowi stało sie coś.
-  Zil nie był moim przyjacielem -  odrzekł 

gruby człowiek spluwając zamaszyście na złe 
m ie.-O n tylko lubił dobrze zapłacić przy każ­
dej egzekucyi. Oto co chciałem powiedzieć. 
Pozafem nie znałem go wcale.

-  Być może, że i on został zamordowanym -  
ciągnąłem daiej.

-  Każdy może sobie myśleć, co mu sie po­
doba. Może i pan ma słuszność, lego można 
było łatwo zamordować.

-  Dlaczego?
-  Bojaźliwy był, tchórzliwy. Bez humoru 

i brzydki jak sam dyabeł. Ale dosyć już o nim. 
Co fo mnie wszystko obchodzi -  dodał stangret 
oddalając sie trochę odemnie.

Widziałem, że wiecej z niego już nic nie 
wyciągnę- Nie nalegaiem wiec. Zresztą dowie­
działem sie tego, co wiedzieć chciałem. Teraz 
nadchodziła kolej na Igginsa. On tylko mógł 
pokierować wiadomościami, które udało mi sie 
zdobyć.

Co do mnie powinienem był tylko czekać 
i śledzić przebieg egzekucyi. A może stanie sie 
coś takiego w ostatniej chwili, co wstrzyma jej 
przebieg? Czekałem wiec.

Przebieg egzekucyi i przygotowania zasfo- 
wane do niej, odbyły sie w sposób bardzo ba­
nalny, napełniając mnie niesmakiem i wstrętem. 
Zaledwie pierwsze blaski słoneczne ukazały sie 
na niebie, ujrzałem jak wyprowadzono z wie­
zienia małemi bocznemi drzwiami, mordercę 
Soldache’a. Straszny to był drab, barczysty ol­
brzym, o głupim zwierzęcym wyrazie twarzy. 
Kat i jego pomocnik, prowadzili go. Z trudem, 
udało im sie wsadzić go do wozu mającego go 
zawieść na miejsce stracenia. Wyrywał sie, klął, 
drżał całem ciałem i toczył wokoło spojrzenia 
dzikie i wściekłe.

Przy wysiadaniu spokojniejszym już był 
i jak gdyby go siły nagle opuściły. Pod gilotyną, 
ostatni odruch buntu wstrząsnął nim jeszcze, 
lecz już oprawcy rzucili sie na niego i ubez 
władnili zupełnie. Potem doszedł mnie tylko krzyk 
i złowrogi stuk opadającego ostrza.

Egzekucya została wykonaną!
W tej chwili człowiek jakiś, ajent zapewne, 

potrącił mnie i wymówił cichym przytłumionym 
głosem.

-  Proszę sie udać pod posąg lwa z.Bel- 
fortu.

Pospiesznie udałem sie do wskazazanego 
miejsca, nie pożegnawszy sie nawet z Marka- 
sem. Chciałem jaknajpredzej zobaczyć sie 
z lgginsem i powiadomić go o tem, co wie­
działem.

Czekał na mnie paląc fajkę, wygodnie oparty, 
o szeroką podstawę rzeźbionego lwa.

-  Nie było jednego pomocnika-prawda ? -  
rzekł ujrzawszy mnie.

-  Tak, został otruty. Wiedzieliście o fem. 
Iggins?

* -  Tak.
-  Ale nie wiecie może, że towarzysz teao 

pomocnika to nasz Zil?
-  Nie wiedziałem. -  Mów chłopcze!
W krótkich słowach opowiedziałem mu re­

zultat moich poszukiwań.
Iggins palił fajkę. Po kłębach dymu, które 

raz po raz, wyrzucał z ust, poznałem, źe byt 
silnie poruszony.

-  Doskonale sie spisałeś mój chłopcze — 
wyrzekł kiedy skończyłem. Czekajmy teraz na 
Daitona. Bez niego nic działać nie możemy.

Wsparłem sie o posąg obok niego i zapali­
łem papierosa. Ranek był chłodny. Teraz, kiedy 
już pierwsze wzruszenie opuściło mnie, czułem, 
że ogromne pragnienie snu ogarnia mnie. Byłem 
przytem bardzo głodny i z chęcią byłbym sie 
napił choćby szklankę gorącej herbaty.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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KAZIMIERZ KALINOWSKI.

Z oparów krwi
Powieść dyktowana przez autora w transie.
(Prawa przedruku, przekładu i przeróbki zastrzeżone).

-  Co to? Stoi tam... poniżej... To ciemne 
na tle rzeki.

-  To była katiź... to jej resztki zwęglone.
-  Ale nie... Tam... Tam coś stoi... rusza 

się... zbliża się...
-  Ależ nic. Uspokój się... nic niema, nikogo 

tu niema...
-  Gwiazdy, gwiazdy... gwiazd miliardy...
-  I duchów milion między ziemią a gwia­

zdami.
-  jęczą... zawodzą... jak wiatr słotną jesie- 

nią... Z oparów krwi wstają i majaczą w mro­
kach północy... I snują się z żalem i wyrzutem 
wieczystym. Słyszysz? pełne powietrze tragicz­
nych pytań: „Czemu?... czemu?... czemu?1“

-  Uspokój się.
-  Nie mogę. Tak strasznie, tak przeraźliwie 

strasznie, że nigdy nie myślałam, by na tej zie­
mi mogło być tak strasznie... Zdaje mi się, że 
tam nie może być tak strasznie...

-  Tam? Edwardzie... jak lam?...
-  Dla jednych straszniej niż na ziemi... dla 

innych na ziemi było straszniej.
-  A lak tobie, Edi ?... Nie ukrywaj przede- 

mną... Mnie już wyznać możesz. Ty wiesz sam, 
że wszystko, czego się dowiem, nie będzie już 
tak straszne, jak to piekło, przez jakie przeszłam 
w dniach ostatnich.

-  Tak, Izo... i mnie już nigdzie większe nie 
czeka nad tę mękę pierwszych dni... spędzonych 
na rubieży dwu światów... Wiesz, co ci powiem... 
że dla innych... nie lata, lecz wieki trwać może 
to, co ja przebyłem w ciągu paru pierwszych dni.

-  Więc duch twój tak mocny, że się mógł 
w tej męce wznosić coraz wyżej?

-  Nie wiem, Izo... czyja w tem zasługa,., czy 
pracy mego ducha przed śmiercią... czy miłości 
twojej... czy też cudzej łaski... nie wiem... alem 
w godzinach przebywał dalekie przestrzenie, na 
które innym lat będzie za mało...

-  A Zygmunt?
-  On był wcześniej odemnie tam, gdzie ja 

dziś dopiero jestem.
-  Więc tyś się męczyć przestał?
-  Męczyć? O, IzoI ja się dopiero zaczynam 

męczyć... tą męką doskonalącego się ducha, 
który z wyżyn nieba spogląda w czeluście pie­
kieł na ziemi. Alem już zdobył mieszkanie spo­
koju. A tego spokoju ducha zabrakło mi, gdy 
mnie strzał zbira wytrącił z równowagi.

-  Więc już i żalu takiego nie czujesz, jak 
wprzódy?...

-  Tak, duch mój pogodził się ze wszyst­
kiem... Ale w rozterce pierwszych godzin męczył 
się sam z sobą i nad tobą... tak... źe tej męki 
na wiek starczy.

-  A Zygmunt?
-  Pytaj go sama... Wszak jest przy tobie.
-  Spokojny się czujesz, Zygmuncie?
-  Płynę, jak moja pieśń ponad tą otchłanią 

zła, gwałtu i krzywdy... i wszystkie jęki w pieśń 
swego ducha biorę... i dalej niosę... w świat Du­
cha... Ale czy moja pieśń ma więcej spokoju od 
pieśni Edwarda... nie powiem. A widzisz... du­
cha pieśń musi mieć w sobie już spokój, żeby 
mogła płynąć w świat Ducha i duchem tworzyć 
cuda, do których sił jej brakło jeszcze w ziem­
skim śpiewie.

-  Słyszycie te salwy?
-  Tak się mszczą, tak się wysilają w zło­

ści... sami siebie pogrążając w grób nocy.
-  Czyje to jęki słychać wszędzie dokoła nas?
-  Tak wciąż jęczy... wciąż zawodzi.
-  A wszak powietrze ciche... gdy coś tak 

wyje jak wiatr. To skomli... to skowyczy... żali 
się cicho... to wielkim płaczem ryknie... albo szlo­
cha rozpaczliwie i łka beznadziejnie... O... wszę­
dzie... ciągle...

-  A co fo? co to?
-  Tak myśmy się męczyli w pierwszych go­

dzinach po śmierci.
-  Tak męczą się wciąż jeszcze ci wszyscy, 

którym życie zabrano nagle i niespodziewanie 
na obu brzegach tej rzeki...

-  Męczą się... wiją w męce... Niosą się jak 
mgły nad rzeką... i odrywają się od brzegów, 
by z falą popłynąć i od ziemi oderwać się nie

mogą... trzyma ich ta ziemia, trzyma... nie pu­
szcza...

-  Czemu?
-  O to oni pytają, o fo samo pytają... i nie 

dostają znikąd odpowiedzi.
-  A męczą się strasznie i zrozumieć nie mo­

gą -  dlaczego... Żyć byliby chcieli... żyć jeszcze 
na ziemi... A dziś... między niebem a ziemią za 
wieszeni... nie mogą pójść dalej... dalej... dokąd 
lecieć mają.

-  Słyszycie fen wielki jęk, co się tu po rui­
nach tłucze... ze zgliszczy wydobywa się z pod 
popiołów... i targa się o przydrożne krzaki... 
i wraca... i drogi znaleźć nie może... jak ci, co 
tu padli... bo już po pijanemu do domu trafić 
nie mogli...

-  Czujecie ten opar, co się z tych kadzi 
podnosi?

-  A lam... tam... tuż nad brzegiem rzeki... 
słyszycie, jak rozpacznie płaczą ci, których noc 
po nocy salwa rzuca na ziemię... brutalnie od 
rodziny oderwanych.

-  A tam... w zaroślach pod topolami... sły­
szycie, jak się żalą ci wszyscy, co fam padli 
w walce... a żyć chcieli... młodzi...

-  Widzicie tę smugę mgły, co majaczy nad 
falą rzeczną... To z lej krwi, co w wody spły­
nęła... a teraz zawodzi rozpacznie... Ona chciała 
życia i poszła w śmierć... spłynęła rzeką... w mo­
rze krwi ludzkiej... przelane w wojnie gwałtu 
z gwałtem... w wojnie krzywdy z krzywdą... 
w wojnie zła z nienawiścią.

-  A gwiazdy odbijają się w tej rzece, a gwia­
zdy płyną po szafirowem morzu... i wciąż py­
tają: „czemu? czemu? czemu?"

-  jeszcze jedna salwa 1 Czy oni wybiją, wy­
strzelają wszystkich?!

-  Edwardzie... Czy ja także tak mam paść 
pod salwą, jak tamci?... Zygmuncie... Czy i mnie 
to czeka... co w as? ... Dlaczego zamilkliście 
obaj?... Edi... Edil zmiłujcie się... Szaleństwo 
ima się mojej głowy... Mary o 1 gdzie ty? Stój, 
Maryol fam wpadniesz w ich ręce... Wróć się... 
Ukryjmy się tutaj, o, za tym murem... byle ci­
cho... byle nas nie słyszeli,.. Przywrzyjmy do 
muru z zapartym oddechem, a miną nas... miną.

-  jeżeli nas znajdą?
-  już się zbliżają... już są fu...
-  To konwój prowadzi skazańców...
-  Uważasz, jakie twarze znajome.
-  Ciszej... głos nasz doleci.
-  Poznajesz? ten pierwszy... fo nasz rzeź­

biarz! Poznajesz... fo on...
-  I jego... i jego!
-  Edi... Edi!... czy nic nie można dla nich 

zrobić?... Zygmuncie... Zlitujcie się... ja fu nie 
wylrzymam... ja się między nich rzucę jak upiór.. 
już stają... Gotowi... Edil ja go nie darni

Iza, zostawiwszy Maryę w ruinach, rzuciła 
się przed siebie.

Za plecami skazańców znalazłszy się, wy­
ciągnęła przed siebie ręce.

Właśnie zakomenderowano salwę, gdy naraz 
żołnierze zakrzyknęli i opuścili karabiny.

Komendant ich wrzasnął głosem wściekłym, 
lecz żołdacy, niczem nie powstrzymani, uciekali 
przed siebie w popłochu...

A na rumowisku trzech skazańców z opu- 
szczonemi na piersi głowami stało, drżąc z nie­
pewności...

Nagle jeden z nich zatrząsł się, bo mu się 
zdawało, źe słyszał wyszeptane swoje imię. 
Obrócił się, poszedł poza mur szybkim krokiem... 
i przepadł w ciemności.

. VII.
Piękny to był dzień -  jeszcze za tych do­

brych a niedawnych czasów...
Po uroczystym akcie odsłonięcia posągu 

Wojny na Placu Rewolucyi, miasto wydało w sa­
lach koncertowych bankiet na cześć twórcy 
pomnika. On zaś wieczorem w swoim pała­
cyku podejmował liczne grono gości, zebraw­
szy w swych salonach wszystko, co było naj­
świetniejszego w mieście ze sfer Nauki i Sztuki, 
nie licząc najwyższych dygnitarzy.

Raut był wspaniały. Pierwsi artyści dawali, 
co mogli dać najlepszego.

A kiedy ofieyalny program się skończył, kie­
dy dygnitarze opuścili progi artystycznego domu 
rzeźbiarza, grono przyjaciół pozostało do późnej 
nocy, starając się po swojemu czcić gospodarza, 
a bohatera dnia.

Świetna artystka operowa, a przyjaciółka z lat 
dziecinnych rzeźbiarza, śpiewała potężną pieśń 
o krzywdach wojny. Głos miała głęboki, posta­
wę majestatyczną, oko rzucające przedziwne bły­
ski. Więc kiedy każdą strofkę zaczynała słowem 
„wojna", szedł jakiś dreszcz grozy po kole słu­
chaczy... i nikt nie śmiał tego nastroju b:awem 
przerywać; pod tak mocnem wrażeniem znajdo­
wało się całe towarzystwo.

A tuż po niej żona poety, piękna Iza, za- 
siadłszy do fortepianu, wstrząsała dusze słuchaczy 
marszem tryumfalnym kompozycyi Zygmunta.

Tytuł brzmiał: „Zwycięstwo". To też czuło 
się od pierwszych akordów ten tryumf pełen 
chwały, jak gdyby glorię ogłaszały surmy bojowe.

Ale pod każdym dźwiękiem tryumfalnym czaił 
się <on łzawy...

Żalił się nieśmiało... zrazu jeno zcicha...
Aż naraz wybuchnęly wszystkie żałosnym 

karylionem dzwonów marsza żałobnego, co po­
nad wszystkie radosnych okrzyków peany łkał 
wielkim płaczem fragedyi ludzkiej.

...I było słychać wyraźnie w tych dzwonach 
straszni prawdę, źe zawsze czyjeś zwycięstwo 
jest czyląś klęską.

...I że do stolicy w tryumfie wjeżdżający koń 
zwycięzcy zawsze tratuje swojem kopytem po­
konanych na polu walki... jak oto tam, na wiel­
kim placu, na tym posągu świeżo odsłonionym... 
tyle zachwytu budzącym...
• • • •  • •  • •  • • • • • • • • • •

W otoczeniu szczerych czcicieli stanął poefa- 
cudzoziemiec i parokrotnie improwizował, za ka­
żdym razem w innym języku, a lemat dziwny, 
który wszystkich skupił i wtrącił w głębokie 
zamyślenie.

Edward, z okiem utkwionem w dalekich prze­
strzeniach, mówił o ogromnych pobojowiskach, 
jakich nigdy przedtem świat nie widział...

Mówił o tych milionach poległych, jakie pa­
dły ofiarą wielkiej wojny ludów...

Mówił o tych milionach duchów ludzkich, 
które świat nagle zaludniły nieuchwytnym tłu 
mem...

Mówił, jak one unosząc się tuż nad ziemią... 
w krwi oparach... muszą niepokoić ludzi ży­
wych -  w duchy nie wierzących...

...jak z tych oparów krwi wstają po nocach 
głosy, które muszą nareszcie usłyszeć ludzie-  
głusi na głosy ducha.

...jak z tych oparów krwi muszą po nocy 
wstawać upiory, które ujrzy tłum ludzi -  dotąd 
ślepych na wszelkie wizye z zaświata...

-  Czyż będzie świat obojętnym na fo, co 
mu powiedzą te poległych duchy 7...

A kiedy towarzystwo w zamyśleniu milczało 
po improwizacyi poety, zasiadł do fortepianu 
jego przyjaciel, Zygmunt, by zaznajomić kolo 
wybrańców z kilku szkicami do swej nowej 
wielkiej kompozycyi.

Miała fo być symfonia pod tytułem „W opa­
rach krwi".

A tematem było to samo -  o czem mówił 
przed chwilą Edward, który tylko rozwijał tutaj, 
w chwilach natchnienia, myśl swego wiersza 
„Duchy poległych", zamienionego przez Zygmunta 
na pieśń chóralną, śpiewaną tuż przed odsłonię­
ciem pomnika, jako inauguracyjną kantatę.

Dźwięki tej nigdy nie napisanej symfonii 
i słowa natchnionej improwizacyi Edwarda, zle­
wające się w jakąś nierozerwalną całość ideowo- 
artystyczną, zaświtały naraz błyskawicą myśli 
w głowie rzeźbiarza Nelina, w chwili, gdy kon­
wój wyprowadzał go na miejsce kaźni.

Czerwoni uwięzili wielkiego artystę w tę sa­
mą noc, w którą zginął poeta Edward. Rzeźbia­
rzem zaopiekowała się specyalna komisya do 
walki z kontrrewolucyą, mająca poprostu za za­
danie wytępić infeligencyę.

Znęcano się nad nim w sposób wyrafino­
wany, używając go do ostatnich posług przy 
czyszczeniu kanałów.

Godziny wolne spędzał w aresztach tej ko­
misy! -  pomieszczonych w chlewach.

I właśnie z tego chlewu wyprowadzono go 
z wieczora, w towarzystwie poważnego uczo­
nego, profesora chemii na uniwersytecie stolicy, 
oraz miejscowego lekarza, człowieka w wieku 
podeszłym, uchodzącego za najlepszego w kraju 
okulistę.

Szli we trzech pod konwojem sześciu bag­
netów i komendanta wyprawy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Otrzymaliśmy następujące pismo:
„Szanowny K ronikarzu! W  ostatniej swojej kro­

nice wspominałeś z okazy! zbliżającego się sezonu w y­
jazdu na świeie powietrze konieczny jest tak przez 
Ciebie nazwany „pop". Śmiej się z tego i pozwól so­
bie powiedzieć, a raczej napisać, ze do wyjazdu na 
świeie powietrze w obecnych warunkach potrzebne 
jest jedynie „potrójne p“ . Jest to to samo „pu, o któ- 
rem swojego czasn powiedziano, ie  jest nleodzownem 
do prowadzenia wojny do czego potrzeba pieniędzy, 
pieniędzy i jeszcze raz pieniędzy. Tak było w dawniej­
szych czasach, obecnie warunki o tyle się zmieniły, 
łe narazie o wojnie nikt nie myśli, a świat wierząc 

S, w pokój boiy Lloyda Georgea, korzystając z pogody,
' ‘ ‘‘zpoczyna wakacyjne wywczasy. I  teraz dopiero prze- 

ęohale się pewnie, ie  pieniędzy potrzeba nietylko do 
Powadzenia wojny, ale także i na pokrycie wydat­
ków wakacyjnego wyjazdu, połączonego dla jednej ro­
dziny z kosztami, nie mniejszym od potrzebnych na 
Uruchomienie i postawienie na wojennej stopie całego 
korpnsn armii. Prowadząc wojnę, ma się bodaj na­
dzieję, że w razie pomyślnego jej wyniku, otrzyma 
się odszkodowanie, wyjeżdżając na świeie powietrze, 
umsl się być z góry na to przygotowanym, ie  ple- 
uiądze te  raz na zawsze przepadły i nigdy się ich już 
nie odzyska.

Poprostu wierzyć się nie chce, ile kosztuje dzi­
siaj pobyt na świeiem powietrzu i to  niekoniecznie 
*  jakiejś miejscowości o światowej sławie, ale nawet 

pierwszej lepszej dziurze, dokąd poczta dochodziła 
^  przedwojennych czasach raz na tydzień, dziś naj­
wyżej raz na miesiąc. .

Niedawno wrócił z Rabki jeden mój znajomy, który 
oświadczył, że za mieszkanie złożone z dwóch izb 
i kuchenki, żądają trzysta pięćdziesiąt tysięcy marek 
ża sezon, litr mleka kosztuje do trzysta marek, por- 
cya włoszczyzny potrzebnej do ugotowania rosołn sto 
pięćdziesiąt marek. W  jednym z pism codziennych 
wyczytaliśmy równocześnie, że starosta warszawski 
skazał na miesiąc bezwzględnego aresztu niejakiego 
Pachsa za postawienie ceny za mieszkanie na sezon 
letni w kwocie pół miliona. Jak z tego widać sezon 
Wakacyjny zapowiada się bardzo drogo, a wyjazd na 
Wakacye dostępny będzie jedynie dla miliarderów wo­
jennych, milionerzy bowiem nie byliby w stanie opę­
dzić kosztów z tem połączonych.

Na oko są to kwoty przerażające, swą wysoko­
ścią, yę gruncie rzeczy, po glębszem zastanowieniu się 
1 porównaniu ich z niektórymi artykułami codziennej 
potrzeby, dojść się musi do przekonania, i ł  wyglądają 
®ue wprawdzie strasznie, ale w praktyce nie są ta- 
kiemi. Jeźli się zważy, że dzisiaj za trzydzieści tysięcy 
•Uirek otrzymuje się ty la zapałek ile dawniej dosta­
wało się za dwadzieścia koron i to w drobnej sprze­
dały, przyjąć się musi, te  trzydzieści tysięcy marek 

obecnie wartość mniej więcej dawnych dwudziestu 
koron, w niektórych wypadkach stosunek ten przed­
stawia się jeszcze gorzej, a marka polska z dnia na 
dzień traci zupełnie swą wartość. Trzysta pięćdziesiąt 
tysięcy za mieszkanie letnie, to mniej więcej tyle co 
dawniej dwieście pięćdziesiąt koron, a kwota taka 
Wówczas nikogo nie przerażała, choć za nią można 
było dostać stanowczo więcej, niż obecnie za setki 
tysięcy.

W kaldym razie musi się stwierdzić, że jedynym 
Warnnkiem, umożliwiającym wyjazd na świeże powie­
trze, są pieniądze I to w ilości naprawdę bardzo za­
wrotnej. .Jeśli są pieniądze, znajdzie się potrzeba i ochota 
do wyjazdu, jeśii Ich brak, nie poradzi na to nic na- 
*®t najbardziej potrzebujący wyjazdu lub mający do 
‘‘Jogo ochotę. Aby módz sobie pozwolić na podobny 
?bytek, trzeba być posiadaczem bardzo grnbego ma- 
Mku, milionowy bowiem nawet dochód roczny na to 
d*e pozwoli. Milionerów mamy dzisiaj ogromnie wielu, 
p*usya roczna nrzędnika najniższej rangi lub nieukwa- 
‘‘ikowanego robotnika przekracza stanowczo pół mili- 
®*> * nich zaś żaden o wyjeżdzie nawet nie pomyśli, 

Przechodzi to bowiem jego siły finansowe.
Paskarze i lichwiarze wojenni, którzy obecnie awan- 

P^*li z milionerów na miliarderów, mogą sobie na 
s°ś podobnego pozwolić, powinniśmy się zatem cie- 
st W SMOni® l«taim oczyści się atmosfera mia- 

a lichwa i pasek przeniosą się na świeże powie- 
*®i skąd jednak niebawem wrócą, aby sobie cdbić 

naszej skórze wakacyjne wydatki.

Właściciele przedsiębiorstw rozmaitego rodzaju 
w zdrojowiskach I nzdrojowiskach, o ile przez rok 
cały nie trndnili się paskarstwem w innym kiernnko, 
obecnie rozpoczną paskarstwo sezonowe, tem doku­
czliwsze, iż w krótkim czasie, gdyt w ciągn dwóch 
lnb trzech miesięcy mające przysporzyć odnośnemn 
osobnikowi tyle docodu, aby mu wystarczyło na prze­
trzymanie wygodne, a nie frasobliwe, do rokn następ­
nego. Przypominają oni pluskwy w rzadko odwie­
dzanych hotelach, starające się krwią swej ofary uga­
sić swe pragnienie, bo wiedzą, że na powtórzenie się 
podobnej gratki trzeba będzie dłngo czekać. Paskar­
stwo i lichwa przeniosą się zatem na świeże powie­
trze, aby tam nabrać nowych sił, my nie opuszcza­
jący mnrów miasta, skorzystamy na tem bodaj może 
tyle, iż warunki bytn poprawią się bodaj na oko, co 
jednak nie wyklucza, że 1 w mieście drożyzna pod­
niesie się jeszcze bardziej, a nowoczesny św. Jerzy 
(Michalski) walczący, jako komisarz nadzw yczajny^ dro­
żyzną, nie tak łatwo uśmierci i unieszkodliwi trapią­
cego nas smoka.

„Pieniędzy, i jeszcze raz pieniędzy1*... oto śpiewka 
powtarzana dzisiaj na rozmaitą nutę przez wszystkich 
tych, którzy mają ochotę lub czują potrzebę wywie­
trzenia, a napływ gości w letniskach, zdrojowiskach 
jest jnż bardzo znaczny I z każdym dniem wzrasta 
coraz bardziej. Jest to zarazem dowód, że niesłusznie 
narzekamy na fatalne położenie finansowe, skoro bo­
wiem tak wiele osób może sobie pozwolić na w yjaid 
tak kosztowny, to chyba nikt posądzić nas nie może 
o to, aby się nam źle wiodło”.

Z treścią listu powyższego godzimy się w zupeł­
ności, znamy bowiem dobrze jogo autora i wiemy, łe  
z palca sobie nic ule wyssał, a twierdzenia swe oparł 
na realnych podstawach. W  dzisiejszych warunkach 
trzeba być w samej rzeczy miliarderem, aby sobie po­
zwolić na wyjazd z rodziną dajmy na to do Zakopa­
nego, Krynicy łub Rłbki, na co dawniej najzupełniej 
pół tysiąca koron wystarczyło.

Kto zresztą ciekawy, jak obecnie wygląda pobyt 
na śwlełem powietrzu, o ile czuje się na siłach, nie­
chaj sam spróbuje, a potem niech się podzieli z in­
nymi wrażeniami, jakich doznał na wilegiatnrze, aby 
żądnych, wyjazdu zachęcić lub odstraszyć. Z góry je ­
dnak musi być każdy na to przygotowany, że go to 
będzie wiele kosztować i to nie tylko pieniędzy, ale 
także rozmaitych kłopotów I trosk, nierozłącznych z wy­
jazdem. Wynikałoby zatem z powyższego, że kto chce 
wakacye spędzić spokojnie, niechaj raczej siedzi na 
miej set, nie sznkijąc obcych bogów, zwłaszcza, łe  po 
wyjeżdzie z Krakowa wielkiej liczby wycieczkowców, 
pow ietrze  nieco się rozrzedzi i stanie się znośniejszem. 
Wyzysk w zdrojowiskach i letniskach, na który w ro­
kn ubiegłym tak narzekano, na obecny sezon zapo­
wiada się jeszcze piękniej, kto zatem na świeże po­
wietrze nie wyjedzie, oszczędzi sobie wiele przykrości.

Najlepszem świadectwem, jak Indzie zapatrują się 
na kwestyę szukania zdrowia na świełem powietrza 
jest scena, jaka rozegrała się w jednej z kancelaryi 
notaryalnych. Zgłosił się tam mianowicie pewien oby­
watel, mający zamiar wyjechać z Krakowa na całe 
lato gdzieś do Rłbki, Zakopanego, czy Krynicy, aby 
przedtem sporządzić wobec rejenta zeznanie ostatniej 
woli, bo to dziś człowiek nie jest pewnym, ani dnia, 
ani godziny i to na własnych śmieciach, a cóż do­
piero między obcymi, dybiącymi na to, aby go obe­
drzeć ze skóry.

Rejent, czyniąc zadość woli zgłaszającego się, roz­
począł spisywanie testamentu pod dyktandem testatofa, 
który zaczął w te słowa:

—  Zdrów na ciele i umyśle, wybierając się na 
świeie powietrze...

—  Nie, panieI... —  przerwał notaryusz — Cze­
goś podobnego napisać absclutnie nie mogę!... Że pan 
jest zdrów na ciele, w to bynajmniej nie wątpię, gdył, 
będąc słabym fizycznie, nie narażałby się pan niepo­
trzebnie na zwalczenie różnych trndności, z pobytem 
na świeiem powietrza połączonych, do czego trzeba 
mieć naprawdę końskie zdrowie, aby pan jednak był 
zdrowy umysłowo, decydując się na krok tak ryzy­
kowny, w to pozwolę sobie wątpić...

I skończyło się na tem, łe  notarynsz zeznania 
ostatniej woli nie spisał, wobec czego kandydat do 
łykania świeżego powietrza w Krakowie pozostał i pra­
wdopodobnie tego nie pożałuje, dowiedziawszy się po­
tem z ust Innych wycieczkowców, jakie przyjemności 
stały się ich udziałem podczas pobytn na świeiem 
powietrza.

Kto ma ochotę korzystać ze świeżego powietrza 
po umiarkowanej cenie, ma od tego Slkornik, las bie­
lański, lnb Panitńskle Szały, niechaj też nikogo nie 
odstraszają od tego wzmianki kronikarskie w pismach 
codziennych, jakoby stosnoki bezpieczeństwa w naj

bliższem sąsiedztwie Krakowa pozostawiały wiele d> 
życzenia, są to bowiem wymysły, obliczone tylko na 
to, aby ludność miasta odstręezyć od blizkich wycie 
czek, a skierować w świat szeroki, gdzie na ich 
przybycie czekają z utęsknieniem rozmaitego rodzajn 
paskarze i lichwiarze.

Załatwiwszy się w ten sposób z kwestyą wyjazdu 
na świeże powietrze, przechodzimy do spraw polity 
cznych i w pierwszym rzędzie żałosne wspomnienie 
poświęcić mnslmy konferencyi genueńskiej, która zga­
sła po długich a dolegliwych cierpieniach, nie docz6 
kawszy się szczęśliwego rozwiązania. Polityczny akn 
szer, Lloyd George, uśmiercił pacyentkę, utrzymał na­
tomiast przy życiu dziwoląga, w guście braci syam- 
skich, t. j. sojusz niemlecko-bolszewlcki, jedyny po­
ważniejszy efekt genueńskiego zjazdu, choć niezbyt 
pożądany.

Nie mogąc usiedzieć dłużej na miejscu członkowie 
konferencyi wybrali się do Hagi, gdzie toczyć się 
będą daisze obrady rzeczoznawców, a pokój światowy 
mamy podobno na kilka miesięcy zapewniony. Uczes­
tnicy genueńskiego zjazdu rozjechali się w różne świata 
strony, minister Skirmnnt zawadził przy tej sposo­
bności I o Wiedeń, czego jednak z pewnością żalnje, 
gdy ł nie był przygotowany na podobne owacyjne przy­
jęcie, jakie mu zgotowali przedstawiciele samodziel­
nej Ukrainy, narodowi heroje, bohaterscy zawsze tam, 
gdzie ofiara jest jedna, a ich kilka. J a ł  to Ukraińcy 
są mistrzami w tego rodzajn walce, której skutki od­
czuli nieraz na sobie wszyscy ci, którzy z nimi w ja ­
kimkolwiek stosunku pozostawali. Tą bronią walczą 
oni I nietylko z wrogami, ale I ze swoimi, w Ame 
ryce urządzili bowiem coś podobnego swemn metro­
policie Szepetinohwi, który wybrał się tamże po kweś­
cie na rzecz odbudowy samodzielnej Ukrainy. Sprawa 
ukraińska na wystąpieniu wiedeńskiem szowinistów 
nic nie zyska, rozumnie myśląca Europa musi je po- 
tępić, jeden jedyny Lloyd George będzie może prze­
ciwnego zdania, jako zdeklarowany przyjaciel I pople­
cznik wszystkich spraw, odnoszących się do Polski. 
Na ogół w Genni, jak się dowiedzieliśmy z rozmaitych 
sprawozdań, radzono wprawdzie niewiele, jedzono za 
to I pito, ile sił starczy, co należy uważać za 
dobrą wróżbę dla przyszłej odbudowy Earopy. Czy le­
piej powiedzie się konferencyi hzgskiej, to dopiero 
przyszłość pokaże, nie należy jednak łudzić się na- 
dzieją, aby to miało rychło nastąpić, gdyż prowizo- 
ryum powojenne, pełne niepewności, jest właśnie naj­
odpowiedniejszym terenem do rozwinięcia działalności 
dla wszystkich tych, którzy trzęsą dziś Europą, ale 
zawsze w ten sposób, aby jib łka spadały tylko w Ich 
stronę. Lloyd George, to może tęgi polityk, ale jesz­
cze tęższy geszefciarz, który bardzo smutny pomnik 
postawił sobie jnż za życia, popierając wbrew całej 
Europie zupełnie otwarcie takich łotrów, jakimi są 
bolszewicy I duchowo z nimi spowinowaceni Niemcy. 
Opinia angielska, o ile jest uczciwą, atakuje też Lloyda 
Georgea, podtrzymają go jedynie ci, którzy razem z nim 
wybrali się na łowienie ryb w mętnej wodzie i zależy 
im na tem, aby na świecie, szczególniej zaś w Euro­
pie nie przyszło nigdy do zgody I porozumienia, co 
utrudniłoby w wysokim stopniu Ich nieuczciwe ma- 
cherstwa.

Jak długo potrwa konferencya w Hzdze i czy się 
stamtąd gdzieindziej nie przeniesie, o tem także po­
wiedzieć nie można, byłoby przecież wskazanem, aby 
za miejsce dalszych obrad wybrano szczyt Mont Eve- 
rest, o ile ocsywlście do tego czasn uda się wyna­
leźć wygodną nań drogę. Komisya rzeczoznawców obra­
dując tutaj, miałaby przed sobą szerokie horyzontyl 
a jej członkowie nie byliby narażeni, na częste atak 
morskiej choroby, która tak dawała się Im we znaki 
podczas pobytn w Genui, co jedni tłómaczyli zbyt 
częstemi 1 obfitemi libacyami, drudzy bezpośredniem 
sąsiedztwem morza. Tntaj obydwa te powody byłyby 
prawie wykluczone.

Należałoby także poświęcić nieco miejsca obradom 
naszego Sejmu, który miał obecnie dwie ważne sprawy 
do załatwienia, mianowicie ordynacyę wyborczą I spra­
wę monopolu tytoniowego. Zwłaszcza ta  ostatnia stała 
się powodem zaciekłej kampanii między stronnictwami, 
ponieważ jednak zakończenia jej spodziewać się mo­
żemy najwcześniej dopiero w dniu trzydziestego b. m. 
to jest, gdy kronika będzie jnż „na maszynie”, od­
kładamy ją  z umysłu do następnego numeru, w któ­
rym walka tytoniowych myszy i szczurów, godna za­
iste pióra jakiegoś nowoczesnego Homera, stanowić 
będzie pierwszy punkt porządku tygodniowego.
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„MSZCZONÓW** Fabryka Zapałek.
Istnienie fabryki zapałek w Mszczono, 

wie, ziemi Warszawskiej datuje sie od r, 
1879. Pierwszym założycielem tej fabryki, 
która wówczas wyrabiała zapałki siarkowe 
był ś. p. Ludwik Szeller. -  Gdy po kilku­
letniej egzystencji fabryka spłonęła, w długi 
czas potem, bo dopiero w 1910 r. powstało 
na jej gruzach nowe przedsiębiorstwo za­
pałczane, tym razem już dla wyrobu zapałek 
na sposób szwedzki, pod firmą: Zakłady 
Przemysłowe „Mszczonów", P. Czerski, L, 
Chmielewski i Ska. Po pewnym czasie fa­
bryka przeszła na własność firmy „Z. Mu- 
śnicki i Ska", a od 1913 r. prowadzona jest 
pod firmą: W. Nowakowski, P. Czerski i Ska, 
Zakłady Przem ysłowe „Mszczonów", będąc 
własnością spółki firmowo - komandytowej 
pod tą samą nazwą.

Zapałki „Mszczonowskie" szybko zdo­
były sobie popyt i stały sie poważnym czyn 
nikiem na polu konkurencji dla produktów

Dział w yrobu zapałek

przemysłu obcego, któ- 
remi zasypywano rynki 
b. Kongresówki. -  Po­
jawienie sie z a p a ł e k  
„Mszczonowskich" było 
pewnego rodzaju ewene­
mentem w życiu gospo- 
darczem, jako krok na­
przód w zakresie unaro 
dowienia naszego prze­
mysłu, a w szczególności 
przemysłu zapałczanego.

Rok 1915 był krytycz­
nym okresem dla istnie­
nia fabryki.

Dow. wojsk rosyjsk. 
w obawie, iż nieprzyjaciel 
w razie dalszego posuwa­
nia sie mógłby wykorzy 
stać urządzenia fabryczne 
dla wyrobu amunicji, wy­
dało polecenie, aby fa 
brykę w odpowiednim 
momencie wysadzić wpo- 
wietrze. W tym celu d. 12

Ogólny w idok fabryki.

lipca tego roku, a wiec na kilka tygodni przed 
zajęciem Warszawy przez Niemców;, do 
Mszczonowa przybyła kompanja saperów, 
którzy z nadzwyczajnym pośpiechem przy­
stąpili do wykonania otrzymanego rozkazu. 
Tylko energicznemu stanowisku i umiejęt­
nym zarządzeniom współwłaścicieli fabryki 
zawdzięczać należy, że zdołano w pore wy­
wieźć maszyny i urządzenia fabryczne do 
Warszawy i ocalono w ten sposób od całko­
wi ej zagłady jeden z tak cennych dziś war­
sztatów pracy.

Fabrykę udało sie uruchomić dopiero 23 
listopada 1916 r. i od tego czasu rozpoczyna 
sie jej normalny i pomyślny rozwój.

11. lutego r. b. Msźczonów obchodził 
uroczyście poświecenie nowowzniesionego

U czestnicy pośw ięcenia now ego paw ilonu fabrycznego.

pawilonu fabryki, który współwłaściciele 
zdołali zbudować w tych ciężkich i niepo­
myślnych dla naszego przemysłu czasach. 
Ceremonje poświecenia porzedziło nabożeń 
siwo w kościele Mszczonowskim, które od­
prawił Ksiądz Dziekan Zakrzewski. Na nabo­
żeństwie obecni byli: robotnicy fabryki, per­
sonel urzędniczy, współwłaściciele, prasa, 
oraz grono gości. Po przemówieniu okolicz- 
nościowem ks. Zakrzewskiego, udano sie do 
nowowzniesionego pawilonu fabrycznego, 
gdzie przy wejściu oczekiwał starszy me­
chanik p. Szynkiewicz, który wygłosił krótkie 
przemówienie, poczem dwie robotnice wrę­
czyły chrzestnym rodzicom fabryki p. No­
wakowskiej i p. Czerskiemu chleb i sól.

300 robotników -  podczas gdy stara fabryka 
zatrudnia 250 osób i - posiada, zarówno jak 
ta ostatnia, maszyny najnowszego typu, 
w tem nowoczesnej konstrukcji automaty 
„Ideał", którym podaje sie patyczki, a od­
biera gotowe zapałki. Produkcja całej fa­
bryki obliczona jest na 500 000 pudełek 
dziennie.

Fabryka wyrobami swemi nietylko sku­
tecznie konkuruje na rynkach wewnętrz­
nych, ale zdobywa też i rynki zagraniczni

Po zwiedzeniu fabryki, wszyscy obecni 
goście oraz delegaci robotników i współ­
pracowników podejmowani byli śniadanietn 
w domu p. p. Czerskich, współwłaścicieli 
fabryki. Podniosły nastrój, liczne przemó­
wienia, a zwłaszcza nacechowane głęboka 
życzliwością i zaufaniem przemówienie ro-

U zia i  napełniania  pudełek z a p a łk a m i

botników, były wym®' 
wnym przykładem mil®' 
go stosunku, jaki moi1 
łączyć pracownika i prz® 
mysłowca. .

D w u n a s t o l e t n i ®  
działalność Zakł adó^’ 
Ms z c z o no ws k i c h  j£® 
pięknym przykładem po*' 
skiej przedsiębiorczość1: 
twórczej pracy, energi’ 
i wytrwania.

Dlatego założycielom 
i obecnym współwłaśc1' 
cielom zakładów, jak0 
też współpracownikom
i robotnikom z cale0° 
serca życzyć można " 
aby Zakł ady M szcz0' 
n o w s k i e  rozwijały si« 
jak najpomyślniej, aW 
ich wytrwała praca, umi0' 
jetność fachowa i energi,® 
znalazły w społeczny' 
stwie polskiem należy*3 
ocene. .

M aszyna „Tdcal“ otrzymuje surow e patyczki a w ydaje gotow e zapałki.

Po poświeceniu budynku i maszyn, 
wszyscy obecni podzieleni na grupy zwie­
dzili nową fabrykę. Obliczona ona jest na Dziat fosforow ania, banderolow ania i pakow ania zapałek do wV
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legami, k tórzy , jak  doświadczenie nczy, dają nieraz 
w  p rzykry  sposób odczuć swym  tow arzyszom  stu- 
dyów dzielącą ich różnicę wieko.

W arszaw skie gimnazyom państw ow e dla byłych 
żołnierzy rozw ija się bardzo pomyślnie, ciesząc się 
liczną frekw encyą byłych g im nazjalistów , którzy 
w  jego braka nie zdecydowaliby się może na pod­
jęcie z powrotem  przerw anej naoki w  w arunkach 
dla osób starszych nie zawsze odpowiednich i po­
żądanych. W  daio 17. m aja b. r. zwiedził ten  za­
kład prezydent m inistrów  Ponikowski składając przy 
tej sposobności dwieście tysięcy m arek na opędzenie 
kosztów wycieczki uczniów tego zakładu do Krakowa.

w  większej z kom isarzy ludowych, a pozostaje pod 
kierownictwem  dyrektora W ydziału  ruchu, Puszka- 
rew a. Polskiej delegacyi przewodniczy s ta rszy  radca 
kolejowy, W ieniewski. Obrady komisyi toczyły się 
w  języku polskim, którym  delegaci ukraińscy w ła­
dają zupełnie poprawnie.

O twarcie normalnego ruchu kolejowego między 
Podwołoczyskami a W ołoczyskami ma dla naszego 
handlu i przem ysłu ogromne znaczenie, na tym  
szlaku odbywają się bowiem bardzo ożywione per- 
trak tacye  handlowe między Polską a Rosyą i U kra 
iną, z powodu braku bezpośredniego połączenia ko­
lejowego nieraz bardzo ntrodnione.

Nowy kom endant krakow sk iego  „ S tr z e lca " : Kompania krakowskiego Związku Strzeleckiego w składzie,
w jakim wzięła udziil w tegorocznym obchodzie Trzeciego Uaja. Pot. Karat, Kraków.

Io w y k u m d i i t  krakowskiego ..Strzelca*:U kłady gospodarcse m lędsy 
Polska a sowiecka Ukraina.

Po załatw ienia nieporozumień natu ry  gospodar­
czej między Polską a je j wschodnimi sąsiadami, co 
nastąpiło w  Rydze, przyszła kolej i na inne sp ra  
wy, przedew szystkiem  zaś na tu ry  ekonomicznej. Tak 
do sowieckiej Rosyi, jak i sowieckiej U krainy, naj­
wygodniejszy dostęp je s t od strony  granicy polskiej, 
w  interesie zatem  obu państw , sąsiadujących ze 
sobą, leży zaprowadzenie regularnej kómunikacyi 
między niemi, co w płynie dodatnio na wzajemne

Nasza organizacya „S trzelca" —  to insty tncya, 
k tó ra  w  dziejach odradzającej się Ojczyzny odegrała 
pierwszorzędną ro lę , zapisując się bardzo chlubnie 
na kartach wydarzeń politycznych ostatniego la t 
dziesiątka. Założona przez lodzi dobrej woli i nie 
spożytej energii, k tó rzy  niepodległość Polski stale 
mieli na okn, gromadziła pod swymi znakami mło­
dzież naszą bez różnicy zapatryw ań politycznych, 
ucząc ją  miłości Ojczyzny i oddania się niepodziel­
nie Jej służbie.

Z chwilą, gdy umilkły surm y bojowe, a wzglę­
dny spokój s ta ł się naszym odziałem, —  „Strzelec" 
dzieła swojego nie nznał za skończone, przeciwnie, 
pracę swoją prowadzi dalej w  dncho, przez założy 
cieli w ytkniętym , tym  razem jednak w  warunkach 
daleko pomyślniejszych, jako organizacya, ciesząca 
się pełnem poparciem i zaufaniem tak  rządu, jak

Nowy kom endant krakow skiego uSt'X eloau : Pułkownik 
Józef Olszyna Wilczyński, komendant Obwodu Kraków- 

Miasto Związku Strzeleckiego.
Fot. R, Wiśniewski, Kraków.

i społeczeństwa polskiego. Oddziały strzeleckie to 
kadry, k tóre  w  razie potrzeby mogą stanow ić pod­
staw ę do utw orzenia potężnej armii ochotniczej, po- 
zatem , ćwicząc m ilitarnie swych członków, przygo­
tow ują ich wcześnie do słnżby pod ojczystym i sztan­
darami.

Po osiągnięciu samodzielności i zjednoczenia n a ­
szych dzielnic, nzyskał i „S trzelec" silną organiza- 
cyę, dającą rękojmię stałego i należytego rozwoju, 
mogącego zapewnić Polsce w  razie potrzeby p o tę ­
żny zastęp obrońców Jej praw  i granic. Organizo- 
cya ta , tw orząca jednolitą całość na obszarze ziem 
polskich, rozpada się na poszczególne oddziały, a je­
dnym z nich jest Obwód K raków  Miasto „Związku 
Strzeleckiego", na którego czele stanął obecnie no­
w y komendant w  osobie zaszczytnie znanego oficera 
Organizacyi Strzeleckich z la t przedwojennych i b y ­
łego oficera I. B rygady Legionów Polskich, Józefa 
Olszyna W ilczyńskiego, pułkownika W ojsk  Polskich.

Pułkow nik W ilczyński, znany pod pseudonimem 
„O lszyna", jest jednym z najstarszych oficerów s trz e ­
leckich i posiada jako tak i odznakę oficerską Zw iąz­
ków i Drużyn strzeleckich, k tórą  obok M arszałka

Ofiary saw odu: Starszy wywiadowca policyjny Różycki 
ze Sanoka, raniony ciężko przez bandytów.

Fot. M. Mii oz, Lwów.

stosunki handlowe i ułatw i rach  transitow y przez 
Polskę.

W  tvm  celu prowadzone są obecnie rokowania 
między Polską a zarządem południowo zachodnich 
kolei rosyjskich. Rozchodzi aię o rozpoczęcie no r­
malnego rnchn kolejowego między Polską a U krainą 
na linii Podwołoczyska-W ołoczyska. K w estyę tę  ro z­
patryw ała m‘eszana komisya polsko ukraińska, k tóra  
w  dniu 17 maja b. r. p: z sprowadziła zbadacie u rzą­
dzeń stacyjnych w  W cloczyskach i Podwołoczyskach, 
następnie zaś udała się do Lw ow a, gdzie w  gmachu 
D yrekcji kolejowej odbył się dalszy ciąg rokowań, 
Szorow anych na poprzednich, po których nastąpiło 
uruchomienie linii granicznej między Zdolbonowem 
* Szepetówką.

.Delegacya sowieckiej U krainy składa się z sie­
dmiu członków, w  mniejszej części z fachowców,

Nowy komendant krakowskiego „Straoloa": Krakowski Oddział Konny Związku Strzeleckiego im. Beliny
Prażmowsklego po powrocie z obchodu Trzeciego Maja b. r. Fot. Karaś, Iraków .



Piłsudskiego ty lko  sześćdziesięciu ofi:erów (licząc 
w raz z poległym i na polu chwały) ma praw o nosić. 
Ponadto kom endant Olszyna został za m ęstw o na 
froncie odznaczony krzyżem Viriułi militan  i K rzy ­
żem walecznych.

Z wiązek Strzelecki w Krakow ie posiada obecnie 
5  td la ia łó w : I. B atalion Szkolny im. Józefa P iłsud­
skiego, 1. Oddział K u m y  im. Beliny Prażm ow skiego, 
Oddział Dębnicki, K rakow ski OddziBł R botniczy im. 
Pększyca Grudzińskiego, Oddział Robotniczy w  Pod­
górzu oraz dwa oddziały obecnie pom ocnicze: Koło 
P -ń  Ob woda Kraków  - M;asto i Sekcya Akademicka 
Obwodu K raków  Miasto Związku Strzeleckiego.

iOW OlSil KŁKiUgfKOW&HS

rego jeden z opryszków  wydobył błyskawicznym  
ruchem  rew olw er i strzelił do wywiadowcy, raniąc 
go ciężko. P ow stała łatw o zrozumiała panika, z k tó ­
rej korzystając, zbiegli bezkarnie spraw cy zamachu. 
Zarządzony natychm iast pościg w  różnych kierun-

i*r 22

komendy policyi państw ow ej, m iejscowych władz 
i insty tucyi oraz nieprzejrzane fu m y  bez różnicy 
wyznania i narodowości. Na rzecz wdów i siero t 
po zabitych urządzono subskrypcyę w śród miejsco­
wego obyw atelstw a, k tó ra  przyniosła ponad półtora

Ofiary zawodu.
F ala  bandytyzm u, jedno z następstw  w ywołanych 

wojną stosnnkó w, zatacza u  nas coraz szersze kręgi, 
a niektóre okolice żyją pod ciągłą grozą napadów 
b ind  rozbó niczych, rek ru ta  ących się z ostatn ich  
m ętów  społeczeństwa. W szelkie w y s łk i w ładz bez­
pieczeństw a aby tej pladze kres położyć, nie cdao- 
szą celu, siły  policyi p iństw ow ej są za słabe, ażeby 
podołać trudnem u zadania, rozzuchwaleni tem  ban 
dyci hulają z coraz to  większą bezczelnością. W  tych

 -

P resyd en t M leran d  na W ystaw ie Kolonialnej w M a rsy lii: Wylądowanie prezydenta Milleranda w Marsylii
po powrocie z Afryki Północnej.

Ofiary a iw odn : Zwłoki zamordowanych przez sanockich 
bardyt^w st. posterunkowego Leihowicza (X ) i wywia­

dowcy policyi śledczej Wojtiscba Zawieji (X X )

warunkach w prost niezrozumiale w ydają się wieści, 
idące z W arszaw y, o proponowanej ze w zględów 
oszczędnościowych red u k c .i policyi, na czem na:go- 
rzej w y d d e  bezpieczeństwo publiczne i tak  już aż 
nadto wiele pozostawiające do życzenia.

J isk raw y m  dowodem bezczelności bandytów  jest 
wypadek, jaki w  ubiegłym tygodniu zaszedł w  S»- 
noku. Scarszy wywiadowca policyjny Różycki, spot 
kaw szy na jednej z rajruchliw szych ulic m iasta 
w godzinach przedpołudniowych podejrzane osobniki, 
p rzystąp ił do ich wylegitym ow ania, w  trakcie k tó ­

kach, okazał się już w  krótkim  czasie skuteczny, gdyż 
w  pociągu kolejowym, zdążającym z S noka d i  
Ghyrowa, w ywiadowca Zawieja i posterukow y L e­
chowicz napotkali sprawców, którzy  na widok po­
licyi rzucili się do ucieczki. W  czasie pogoni w y 
wiązała się zacięta w ilk a , w  któ ej od knl bandytów 
z g n ę li Zaw ieja i Lechowicz, pom dto  odniosło rany 
k ilką  osób cywilnych, złoczyńcom zaś ndato się 
znowu u  ść. O statecznie w padła polieya na ich trop , 
d o n iesien i pism codziennych są  j d ia k  deść niejasne, 
jedne bowiem podają nazw iska dw u u jętych  bandy­
tów , z k tórych jeden ma pochodzić rz-kom o z J a ­
rosław ia, drugi z Łodzi, inne podają w e rs ję  o ujęciu 
ty lko  jednego.

Ciężko raniony w yw iadow ca Różycki pozostaje 
w leczenu  w szpitala sinockim , gdzie cdniadzit go 
prezydent m inistrów  Ponikowski, bawiący w  tym  
czasie w  tam tej okolicy. Pogrzeb of ar ciężk ego 
zaw oda, w ywiadowcy Z iw ieji i posterunkowego 
Lechowicza miał charak ter m anifestacyjny. W zięli 
w  nim udział delegaci województwa lwowskiego,

miliona m arek, również prezydent Ponikow ski w y­
znaczył dia nich znaczne zapomogi.

Prezydent Millerand na Wystawie kolonialne] w Marsylii: Prezydent Millerand wraz z orszakiem udaje siq 
celem zwiedzenia słynnej pagony z. Anghor na. Wystawie marsylskiej.

Prezydent Mllhrand na Wysianie keionlainej
w M arsylii.

P rezydent Republiki F ra icu sk ie j powrócił już 
do ojczyzny po b isko miesięcznej podróży po P ó ł­
nocnej Afryce. Dziwnie raż ico  cdbijają spraw ozda­
nia z jego pobytu w śród przedstaw icieli rasy  żół 
tej od takich że, donoszących o „owacyjne m “ p rzy ­
jęciu ks. W alii, bawiącesro rów nocz tśiie  w Ird ja c h .

D rogą pow rotną na K orsykę przybył Millerand 
w  początkach maja do M arsylii, gdzie zwiedził prze- 
dewszystziem  W ystaw ę kolonialną, o tw artą  pod jego 
nieobecność.

W ystaw a m arsylska, jak zapewniają korespon­
denci pism zagranicznych, to  jak gdyby kartę , w y­
cięta z czarujących bajek „Tysiąca i jednej nocv“ , 
przenosząca widza, bez potrzeby opuszczania E u ­
ropy w  tajemnicze okolice W schcda. F ra n c ja  troże 
być demną z doprowadzenia do skutku tego dzieła, 
z k tó 'em  nie mogą iść w porównania w s elkia do 
tychczasowe podobne przedsięwzięcia. Je s t to  jeden 
etap więcej w  zbliżeniu Republiki Francuskiej do 
ludów W schodu, k tó re  przybyw ają masowo do Mar­
sylii, aby podziwiać w spaniale zabytki swej sztuki 
i ku ltu ry  w  cudowny zaiste sposób przeniesione na 
dóleki Zachód.

N a  terenie około 4 0  hektarów  wznoszą się cza­
rujące pałace symboliczne, k tóre  nmożliwią zwie­
dzającym poznanie w  c ągu kilku godzin malowni­
czej a rch itek tu ry  Indochin, egzotycznych budowli, 
syryjskich i rozkosznych rezydencyi książęcych A l­
gieru  i M trokko. W znosząca się na środku placu 
w ystaw ow ego pagoda z A ngkor, zaabsorbowała 4000  
m etrów  knbicznych drzew a ciesfehkiego i pracę se­
tek  robotników. Pagcda ta  uch dząca za cud sztuki 
oryentalnej, otoczona jest wspaniałym i ogrodami.

Francuska A fryka zachodnia posiada na w y s ta ­
wie wieżę w ysoki ści 60 m etrów , z której roztacza 
się widok na całą w ystaw ę. Bardzo malownicze na 
wilony ma Marokko, konstrnkeye z iś  egzotyczne Ta- 
nisu są arcydziełam i sztuki arabskiej. Paw ilon Sy­
ry jsk i o lśiiew a dekoracyami, a również ponętne jest 
w nętrze pałacu algierskiego. Między pałacami ogro­
dnicy francuscy umieścili przepiękne klomby kwia 
tów  egzotycznych, dywanów kw iatow ych i koszów 
rozsiewających oszałamiającą weń. P rogram  uroczy 
s tc ś :i, przewidzianych na otwarcie w ystaw y byl 
niezwykle zajmujący. Glównem „clou“ były  pochody 
krajowców z w szystkich kolonii francuskich. Przez 
całe lato  w  parku w ystaw ow ym  odbywać się będą 
koncerty m uzyk m arsylekich, przeplatane egzoty ' 
cznemi prodakeyam i muzyków kolonialnych. W  głó­
wnej sali urządzane będą odczyty i produkeye lite­
rackie, artystyczne, reęytacye poezyi marokańskiej) 
tunizyjskiej, syryjskiej i indochińskiej.
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Przed wo ną rep ertu ar te a tru  im. Słowackiego 
obejmował dość znaczny procent sztuk am orów  ro ­
syjskich. Oglądaliśmy W iśniowy sad“ , , W njaszka 
W ania41 Czechowa, „Żyw y tru p 44 Tołstoja, p a trzy ­
liśmy z zainteresowaniom na sztuki G arkija, bawi­
liśmy sią w ybornie na , R*wizorz8 z P e te rsbu rga44. 
Dziś ten  napływ  rosyjskich dram atów  ustał —  a są- 
^ 3 , że to  sią dzie,e z pożytkiem  dla wrażliw ej pol­
skiej duszy. Pomijam kw estye artystyczne, lite ra ­
cką formą różną u różnych pisarzy, ale chodzi mi 
c dno duszy w ystępujących bohaterów , o w pływ  
^oralny , jakie te  u tw ory  w yw ierały  zwłaszcza na 
pokolenie młode. Otóż zaprzeczyć sią nie da, że 
sizły one napozór słodką, ponątną, ale w  grancie 
rzeczy straszliw ie zgnbną trucizną m oralną, apoteo- 
sowały anarchią ducha i bezład uczucia, na piede- 
stale staw iały  ludzi chorych, niedołęgów charak 
teru i m yśli, czyniąc z n ic h . . .  ideały subtelności 
łódzkiej duszy... Żaden z tych  bohaterów  nie wziął 
?ią z nieszcząściem za bary , żadnemu nie przyszło 
Ittać sią pracy, pobratać z żelazną wolą...

Tanim samym „ a ity s ią *  i melancholijnym, piąk- 
®ym niedołęgą jest „Ten, k tórego biią po tw arzy". 
Uwiedziono mu i cdoito żoną, obbradziono z nauko 
*ych  a cenbych pomysłów, a on —  n»»z pan Ten — 
2*miast zakasać rące i stanąć do rozpraw y z łotro 
stwem i nieszczęściem, chowa sią do cyrau  i daje 
sią bić j»k0 klown po tw arzy , tak , jak go dotąd —  
równie niezasłużenie —  biło po tw arzy  dotychcza 
80we życie... T rag td y a  niew ątpliw ie straszna, isto 
5n a ; ale pomysł po trak tow aay  iście po rosy iska 
(autorem L. A adrejew ). Z* kulisam i w  cym u tło ­
czy sią w szystko: łajdactwo i czystość ideałv i cham­
stwo, miłość i kuplerstw o, wzniosłość i podłota. Bo­
hater w jednym kw adransie przechodzi przez piąć 
gam uczuć: śmieje sią i płacza, zdobywa na ener­
g ią  to  znów tchórzy i czuje sią śmieciem, praw i 
0 zaświatach, to  znów bawi s ą w  powszednie plo­
tk i —  o t symbol —  doskonały symbol, a może ty p  —  
chorej, w stię tae j, histerycznej rosyjskiej duszy.

Grano ten u tw ór w  „B agateli" bardzo starannie. 
Los zdarzył, że widziałem tą  sztuką także w  W a r­
szawie w „Teatrze polskim". Mów.ą otwarcie, że

pełne powodzenie; niemiły był tyiko sposób rek la ­
mowania tej sztnki, niepokoiły również zbyt częste 
spacery koni po scenie.

W ogóle interesujących nowości i wznowień w  tea ­
trach  krasow skich ostatnim i czasy wiele, ani nadą- 
ż jć  nie można chodzić na „prem iery", a są dni, że 
w jeden wieczór aż cztery „nowości" naraz... Za­
nim o nich przy sposobności wspomnimy, zaznacza­
m y tymczasem, że te a tr  „Opera i operetka" g ra  
i śpiewa z oper „Onagm a", a z operetek , IL lop  m ał­
żeński 4... Publiczność zwłaszcza na operetką śpieszy 
chętnie, bawiąc sią niefrasobliwie a dobrze... Z mło­
dych arty stó w  szczególniejszymi wzglądami cieszą 
sią miądsy innymi p. Żelska i p. Mrnowicz, oboje 
młodzi, pełni tem peram entu i rzetelnego poczucia 
sceny. b - t .

KK K*
O G ŁO S ZEN IA .

X Teatrn P. Żslska i p Mrnowicz artyści Te»trn „Upora 
i operetka" w Krakowie. P t. art. „Studio".

poza pewnemi niedociągnięciami „B agatela" W arsza­
wie praw ie dorównała...

„Ten, którego biją po tw arzy" ma w Krakowie

Kfórzy sam i flaszki napełn iacie  
B ardzo w iele pieniędzy na fem 

[oszczędzacie, 
Jeżeli „IKA* do lego używ acie! 
Przyczem  pełną gw arancyę

[z W iednia otrzymacie.- 
Ni kropla piwa, ani kw as

[w ęglow y
Nie śm ie ulecieć -  w ięc krótkiem i 

Ś lijcie p ieniądze, albo za pobraniem  Isłow y 
A naszem  dalszem  będzie Już staraniem  
A byście iow ar dostali golow y

S K O R N G U T
W IEN XIX., W e in z in g e r g a sse  3. A bt. K.

a i M u i i d i i i i i i i i i i i i u i M i i n i i i i a m i i a i u i i u i i M i M i a i i i i i a . i i i M
Wydawnictwo „ŚWIT"
W a r s z a w a , P iękna lir. 25—12,
ADAM MICKIEWICZ: „Pan Tadeusz", now e iluslro- 

wane w ydanie. Duża książka. Cena 250 Mk.
DZIEJE NARODU POLSKIEGO : P iękne ilusfracje k o ­

lorowe w  tekście. Cena 250 Mk.
Dr SW ETT - MARDEN : Zyć nie um ierać! Szereg rad 

^w skazów ek m yśli głębokich słonecznych i rozum nych, 
wywierających w pływ  niezw ykle dodatni i ożyw czy na 
‘aenerw ow ane i sko ła tane  troską o byt um ysły w spół- 
^ e sn y c h  ludzi. Cena 500 Mk.

E- KRASUSKI: „Z agadnien ia  ku ltu ry '1. N ow oczesne 
t  “ ySlowĄ na których m a się  oprzeć w spółczesna 

^ y c n ik a  po lska . B ogata treść. P iękne w ydanie. Duża 
**‘ążka. Cena 500 Mk.
. LEO BELM ONT: Nowele i satyry. T re ś ć : 1 . Zm ora 

2. Klątwy Ghetta. 3. S tracona iluzya. 4 W alka 
uaów. 5. W szechparty jna rodzina. 6. Nero. 5. Scherlok 
‘oimes w  W arszaw ie. 8. Kukuryku. 8 now el i sa tyr 

w lednej książce. Cena 500 Mk.
m Dr. RADWAN PRAGŁOWSKI: „Pow odzenie". lak za po- 
,i au tosugestii techniki em ocjonalnej i D sych o -an a - 

y  dopiąć pow odzenia w życiu Cena 200 Mk. 
c-A RTU R SO W AD SKI: „S am otność". Duża książka  w  2 

c'ach , 22 p iękne m istyczno-naslro jow e opow iadania .
Cena 300 Mk.

skaLRANCłSZEK MAŁYSZ : Nowy pogląd na przyrodnicze 
d z ia ł /  uśw iata- Ustrój flzjologiczno-psychiczny, w 4 roz- 
Pam io- I- Z asady  ustroju pięciozm ysłow ego. 2. System  
łych  ei w iadzy. 3. Energja w  organach  fizjologicz-

• 4. P raw a życia przem iany żyw iołów . Cena 200 Mk.
BREYER : „N ajnow szy obszerny lekarz dom ow y". 

ściar]Ly,Jy 'o b ja w y  i leczenie w szysik ich  chorób , W 9 czę- 
nyc h !!' Uuża książka  z m nóstw em  iluslracyi. T ys ące cen- 

Porad i w skazów ek  na w szelk ie choroby. Cena 600 mk
Wie !j‘ /ADEUSZ MOGNICKI: „Jak ochran iać  życie i zdro- 
Cennv • P ielęgnacya i karm ien ie  n iem ow ląt. Drogo* 

^  Poradnik dla m łodych m atek. Cena 250 Mk. 
dną L R^°ENKOW SKA : „Zdrow a, hygieniczna, oszcze-

ystąCe nia“ - N ajlepszy prezent dla m łodych gospodyń , 
zdroy,® N ajnow szych spo so b ó w  go tow ania sm acznych , 

ych i oszczędnych ob iadów . P ieczen ie  legum in,

c iast, m azurków , bułek, tortów , sm ażenie konfitur, soków , 
m arm elad, sporządzan ia  kom potów , lodów, w ódek, n a ­
pojów  chłodzących. Cena 600 Mk.

Dr BRAUN: „Sam ogw ałt" u m ężczyzn, kobiet. Jego 
skutki. Środki w yleczenia. P raktyczne w skazów ki. P o d rę ­
cznik dla rodziców  i opiekunów . Cena 250 Mk.

Dr JONDELLOW1TZ : „Poradnik  lekarsk i dla mężczyzn 
i kobiet". Choroby w eneryczne, jak  zapob ieoać  i leczyć 
N ajobszerniejsze w skazów ki co do leczenia rzeżączkl 
„tryper" i w szelkich innych chorób płciow ych. Cena mk. 250.

Dr M. DORENFURTH: Epilepsya. Przyczyny. Z apobiega­
nie. Leczenie. -  T reść: W arunki pow stan ia . D ziedziczność. 
R ozm aite formy epilepsji. D ośw iadczenie. Z apobieganie 
1 leczenie epilepsji. Życie i lo s  epileptyków . Cena 250 Mk.

Dr. H. SPENCER: Etyka stosunków  płciow . 250 mk'
Dr. EHRLICH i Dr. H A TA : N ajnow szy  w ynalazek XX. 

w leku. 608. Nowy środek  przeciw  sylilisow i. Cena 250 m k'
WIELKI ZBIÓR POWINSZOWAŃ do w szystk ich  o k o ­

liczności z dodatk iem  w ierszy do im ienników  i na karty 
pocztow e ilustrow ane. Cena 200 Mk.

„KRZYŻACY": K ilkadziesiąt rysunków  czterokoloro­
w ych, stron 96. Cena 200 Mk.

„CHEŁMNO": W yrocznia, czyli sposób  otrzym ania 
odpow iedzi na różne pytania. Cena 50 Mk.

H rabina ELEONORA RA]... Po długich stud jach  na 
W schodzie stw orzyła syst. trafnego staw ian ia  kabały  z kart. 
P rzepow iada przeszłość, te raźn iejszość i przyszłość. Euro­
pejskie w ró ik i „Lenorm and “-„T hźbes" posługiw ały  się lym 
sposobem . Ilustrow ane w ydanie. Cena 350 Mk.

MISS CH A SSE: „W ielki ilustrow any  sennik egiDski". 
Zawiera w ykłady snów . 90 ilustr. 36 rycin. Kabały. O zna­
czenie dni feralnych 1 szczęśliw ych. O pisanie w łasności 
7 planet. K arfom ancja. W różente z kart i ch irom ancja . 
W różanie z ręki, w różenie z twarzy i czoła . Cena 350 Mk.

LENORMAND : „N auka staw ian ia  kabały  z kart. S po­
soby  „Lenorm and" — „Thćbes" oraz dokładny sennik. Do­
datek 48 kart ilustrow anych  bezpłatnie. Cena 350 Mk.

W iedza tajem na! Okultyzm !
CH. SZYLLER-SZK0LN1K : „N ajpew niejszy sp o só b  p o ­

znania sieb ie  1 innych" C hirom ancja, fizjognom ika, fre- 
nologja i astro logja. K siążce tej autor pośw ięcił szereg 
lal pow ażnej pracy. K sięga w yszła w  now em , popraw io-

nem  i dopełnionem  w ydaniu. Zaw iera w ykład nauk  : Chi­
rom ancja  (linja rąk), fizjognom ika (rysy tw arzy), astro lo - 
Bja, nauka o wpływie gw iazd ; p lanet na lo sy  K sięga p o ­
pularna i dostępna  dla w szystkich. Dla człow ieka obznaj- 
m ionego z jej treścią  niem a tajem nic. W ykw intne w ydanie 
w  pięknej p łóciennej złotem i literam i ozdobnej opraw ie 
z porfreiem au to ra  i z w ielu ilu strac jam i w  tekście . Cena 
1500 mk. K sięga nagrodzona m nóstw em  odezw  i po d z ię ­
kow ań.

Ch SZYLLER SZKOLNIK: „H ypnotyzm l S ugesfja l T e­
lepatia 1“ C hcesz być odw ażnym , silnym  i energicznym  ? 
C hcesz by ludzie ulegali twej w oli ?  Praktyczny podręcznik  
hypnotyzm u, zaw iera w iele now ych rad i w zkazów ek, w  98 
rozdziałach  uczy co  czynić, by w pływ ać na  ludzi. Suge- 
stjonow ać bez zasyp ian ia . O dgadyw ać m yśli, w yzbyć się  
p ijaństw a, palenia, onanizm u, gry hazardow ej. Cenne 
i praktyczne w skazów ki co  robić, jak żyć, by o siąg n ąć  
pow odzenie i szczęście. Ćwiczenia psych iczne. N ajn o w ­
sze  m etody sugzstji. Rozwój zdolności, faleniu, u su w an ie  
strachu , spo tęgow anie w oli: u suw an ie złych nałogów  
i przyzw yczajeń. Duża książka, m nóstw o illustracji, w y­
kw intna okładka, ostatn ie w ydanie. Cena 5000 Mk.

To sam o  w  języku rosyjskim  tylko 2000 mk.

Ch. SZYLLER - SZKOLNIK : -  RATU1CIE WŁOSY 
W szys'k im  cierp iącym  na łupież i w ypadanie w łosów  w y­
syła się bezpłatn ie broszury, zaw ierające cenne w sk a ­
zówki i rady.

CH SZYLLER-SZKOLNl < : „Tajemn>ca pow odzen ia" 
Jak ź«ć i postępow ać, aby  o sięgnąć  p o * o d z?n ie  w ży­
ciu. Na now szy utw ór Szvllera-Szkoinika Szereg cennych  
rad, uw aa i w skazów  k jak  żyći cz /n ić , aby zw ycięsko prze­
c iw staw ić się  naszem u losow i, o siągnąć  ni za leżność , 
m oralne za d o w o le ite  i d o r robyt. N iew ielka  lecz boga ta  
treść  ą  książeczka ta nikom u nigdy przez au to ra  nie 
sp rzedaw ana  i sp rzedaw ać się  nie będzie, lecz dodaje  
się lylko jako  prem ium  do każdego  obsla lunku , O prócz 
takow ej sta lu jący  na  sum ę nie m niej 900 Mk. otrzym a 
c iekaw ą k siążkę bezpłatnie.

A dres: CH. SZYLLER-SZKOLNIE,
WYDAWNICTWO „ŚWIT", W arszawa, P iękna 25/12.

Książki w ysyła się po otrzym aniu gotów ki łub ?a z a ­
liczka tylko po otrzym aniu zadatku. Za zaliczkę do łącza  
s ię  50 m arek. O pakow anie i koszty pocztow e w ydaw n i­
ctwo przyjm uje n a  s * ó j  rachun  k.uuiuuwm ł ibv«.viiiv ibyuiiiłii, -- ‘  r  * ‘ r ' 1 * *
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Pachowe na wełnie i wacie. Poduszki i pierze gęsie - k r a k ó w ,  u l i c a  p o s e l s k a  l .  20. -

Materace włósienne 1 powijacze 
dla niemowląt

JLD Yllfl KATOLICKI) PR2COW 8IR W YROBÓW  POŚCIELONYCH

M. M ATUSIEW ICZ
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SUKNIA 
DAMSKA

LETNIA tylko Hkp.

4.500.
W ysyłam y w prost z fabryki piękną dam­

ską letn ią całą suknię try k o t, nadzwyczaj 
praktyczną nadającą się na kaidą  ffgarę w  ko­
lorach : bordo, czerwony, fres, lila, niebieski, 
różow y, szary, czarny, bronzowy, żółty  i t. d. 
Najmodniejszy fason, pięknie przybrana —  
tylko za 4.500 Mkp. Przesy łka 300  Mkp.—  
P rzy  zamówienia 3 snkien i więcej przesyłka 
na nasz rachnnek.

W ysyłam y zaraz pocztą po otrzym ania 
należności lab za pobraniem (płaci się przy 
odbiorze).

P ro s im y  a d re so w a ć :

I. Łubka —  Łódź 21.

■ i n w i M i m m m i n a

1 REKLAMA I ■ ■
S  jest najlepszym środkiem do rozwoju £

2  HANDLU i P R Z E M Y S Ł U -
■■■MMIWBIlHIllS
Kim jesteć? Kim być możesz?
Przeznaczenie, zalefy, w ady, zdolności. Przyślijcie swój 
charak ter p ism a lub zain teresow anej osoby, zakom uni- 
kujcie im ię, rok i m iesiąc urodzenia, ile o sób  najbliższej 
rodziny: na tych danych otrzym acie od uczonego psycho- 
grafologa SZYLLERA-SZKOLNIKA (autora prac naukow ych) 
jistem  polecouym  naukow ą szczegółow ą analizę ch ara­
kteru, określenie w ażniejszych zdarzeń żyeiow ych. O dpo­
w iedzi na  szczerze zadane pytania. Cenne w skazów ki 
i rady. P raca  naukow a p. Szyllera-Szkolnika zaszczvcona 
m nóstw em  odezw  i  podziękow ań w  poczytnych pism ach 
krajow ych i zagranicznych. Analizę w ysyła się  po otrzy­
m aniu  Mk. 950. jeśli w ziąć pod uw agę, że w ykonanie a n a ­
lizy w ym aga kilku godzin pow ażnej um ysłow ej pracy, 
koszty ogłoszeń, pocztow e i t. p., wyżej oznaczona sum a 
nie m oże w ydaw ać się zbyt w ysoką. Dla badań  o sob i­
stych przyjm uje od godziny  1 2 -7 .

Ch. Szyller-Szkolnik: „T ajem nica P ow odzenia", jak  żyć 
i postępow ać, aby  o siągnąć  pow odzenie w  życiu. N aj­
now szy utw ór Szyllera - Szkolnika. Szereg cennych rad, 
uw ag i w skazów ek, jak żyć i czynić, aby zw ycięsko prze­
ciw staw ić się  naszem u losow i, o siągnąć  niezależność, 
m oralne zadow olenie i dobrobyt. N iew ielka, lecz bogata  
treścią książeczka ta w ydaw nictw em  nikom u nigdy nie 
sp rzedaw ana i sp rzed aw ać  się  nie będzie, lecz dodaje 
się  tylko, jako  prem ium , do każdej analizy. N adzwyczaj 
ciekaw ej treśc i książki. K atalog illustrow any darm o w y­
syła się. Na w ysyłkę dołączyć znaczek  pocztow y.
A dres: P s y c h o - graiolog S z y l le r - Szkoln lk , W arszaw a
_____________ W ydawnictwo „Św lt“ , P iękna 25._____________
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A  IGNACY CYPRESg
„Kraków, nl. Szewska 13/N.I. |
poleca: nikl. syst. R oskopf mk. ■  
3500, Budzik z przedw oj. w erkiem  ■  
mk. 4200, Skrzypce ze sm yczkiem  f l  

mk. 7500 i wyżej. H arm onie, w iedeński m odel je- ■  
dnorzędów ka mk. 10000, dw urzędów ka mk. 15000. ■  
Trąby akordeonow e mk. 2000, 2500. D yam enty do ■  
szk ła  mk. 2500, 3000. Brzytwy mk. 800, 1000, 1200 ■ 
M aszynki do w łosów  mk. 2500, 3000. M aszynki do ■  
sam ogolen ia  mk. 1500, 2000. P as do brzytwy mk. I  
400. Kam ień mk. 250. P ud ła  do skrzypiec mk. 3500, ■  
5000. -  Przy zam ów ieniu połow ę z góry, resztę  ■  
za  zaliczką. -  Cennik illustrow any za n a d e s i a - |  

niem  70 m arek przekazem .
Kupuje zło to  i srebro.

ł !2 „Dliii 1 1 ” WI
f  l f  ” ---------------------------------  l f  1
1  f  1 dwutygodnik illustrowany. j \  jj
f  l f  Pismo dla dzieci. - « *  l f  1
1 f  1 W ychodzi f  1 f
f  l f  1 i 15 każdego miesiąca l f  1
f  l f  (̂lres R*dakcyi i Administracyi: * m w 
|*lf w Kraków, ul. Kazimierza W. 95. f i  w
f ^ l f  : Te,efon Nr- 479» : l f  1

ZEGAREK ,8 ŁY S K A W IC A ‘ 
I  sam oiwiecBcym  

w  nocw cyferblatem
pokazujący d o k ład ny cxas
w ciemności; wysyłam  za zall- 
czeniem pocztowem, po otrzy- 
maniu zamówienia, ewent bez

' zadatku,
Eleganckie modne szwajcarskie niklowe zegarki dla Panów i Pań na rękę 
ze skórzanym paskiem, najnowszych fasonów , chód dźwięczny na kamie­
niach. Cena tylko na krótki czas 1 szt. M k . 7.500, 2  szt. Mk. 14.500, 
3 szt. Mk. 21.000. Zegarki „BŁYSKAWICA** wysyłam  wyregulowane 
do minuty, z gwarancyą za dobry chód na 5 lat.

PRZEDSTAWICIEL
_ - .S7WAJCAR. ZEGARKÓW

JA K U B O W IC Z
W a rsza w a ,  ' 

sien n a  27.

i f j ^ ź w y r z / u ^

" N O W O Ś Ć  !!XX5 ^ w r f

W a ln e

i

Zamówienia 
a d resow ać:

Przedstaw, szwsicc rsttich zegarków

JO ZEF JA K U B O W IC Z
W A R S Z A W A  ULICA SIENNA E 27 O W

Zamówienia 
a dr jsować:

N A J N O W S Z E  M O D E L E
K A P E L U S Z Y  DA MS KI CH

oraz m aleryaly na  kostyum y i 
p łaszcze  po leca po przystępnych  

r . ■. cenach  .......-~-r\r.-z

M A G A Z Y N  M O O
i towarów modnych damskich

„STEFANIA**
 K raków , Szpitalna L. 32.

|) Księga pamiątkowa jj 
jj wielkiej wojiy. jj

(Kaloadars i  1114-15-11 rok i).
|j Cena 200 Marek polskich, j
i ' Jest do  n a b y c ia :

H w n i m i e i i M  nowości lliuslrowanych
jfB~ K a ltów , ul. K az im ie rza  W ielk iego  L. 96. ~W8 P P

UWAGA) Kupujący nic nie ryzykuje, jeśli towar się nie spodoba, przyj­
muję zpowrofem i zwracam pieniądze. -  Zegarki nasze nagrodzone zo­
stały 4-ma złotymi medalami na różnych w szechśw iatow ych wystawach.

M nóstw o  lis tó w  d z ięk czy n n y ch  o trzym ujem y , 
lecz  z p o w o d u  b rak u  m ie jsca  p o d a jem y  p o n iże j ty lk o  n ie k tó re  z  n ich :

1) W -ny Pan  Jakubow icz. Zaw iadam iam  W .P., 
że zegarek otrzym ałem , opłaciłem  na poczcie 1 bar­
dzo jestem  zadow alony, bardzo  P anu  dziękuję za
życzliwe w ysianie.

Jan P ilachow ski 
m. Radziejów, ziem ia W arszaw ska.

2) Sz. P a n ie ! Zegarek od W Pana otrzym ałem , 
za który posyłam  firmie SERDECZNE PODZIĘKO­
WANIE. ja  teraz w ierzę, że P ań sk a  firma jest jedną 
z  najlepszych  w  W arszaw ie, ja  w ypisałem  od in ­
nych firm nie było tak  sum ienne w ykonanie m oich
obstalunków  jaką s ię  okazała  P ań sk a  tirm a. ja  p o ­
lecam  P ańską  firmę w szystk im  znajom ym , jeszcze 
raz dziękuję za zegarek i pozostaję  z pow ażaniem

W. M. P rzychodnik, m. Kulug.

3) Sz. P an ie  1 Zegarek od W Paua otrzym ałem , 
za który bardzo dzlęknję.

Ignacy K rzyżanow ski, m. Nemergi.
4) Sz. P an ie  1 Zegarki odebra łem  z poczty, je ­

stem  bardzo zadow olony z P ańsk iego  tow aru Ze­
garki są  ładne, chód dźw ięczny, s łow em  dziękuję 
za dobroć tow aru  i p roszę o w ysłan ie  mi jeszcze 
2 zegarków  takich sam ych i po tej sam ej cenie.

józef Ł akom sk i, tn . K ram aforsk.
5) Sz. Panie 1 N iniejszym  m am  h o n o r zaw ia­

dom ić Sz. P., że zegarki o trzym ałem  i  jes tem  z n ich 
bardzo zadow olony, przyczem  proszę firm ę w ysłać 
jeszcze 5 zegarków , przyczem  zaw iadam iam , że 
Pańsk ie  zegarki podobały  się  naszem u Tow arzy- 
słw u. Z pow ażaniem  F. Ch. R oszulski, m . Byni.

■ M M U  f l

Krem „EROS"
przeciw PiEGOM i OPALENIŹNIE.
Do n a b y c ia  w e  w szy stk ich  aptekach, 

droguerjach  i perfum erjach.
Hurtownie w  K rakow ie :  Leserkieu/icz I Ska, 
plac Szczepański 2., K. M iklaszew ski, ptac Dominikański.

II
JttaMiiala wydłwiy i SpadkaMarty 8t, Lipidaklaga, Odptw, radaktar; JiUan Bartaiiawtei, JUiaaa wtanaga wkłada, Drukarnia D, 1, Frtadlaiia pad aari, St, Kawalakiaga


